Wydanie poranne 


Przedpłata 


ma „Głos Narodu* wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszenie 
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40 hal. miesięcznie. 
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Wydania poranne 
Przedpłata 


na „Głos Narodu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 270. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 18 —. 
Numer pojedynczy zwykły 
12 hal 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ugłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. lan Strycharski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

mekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein 8 Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 
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Kraków, Środa dnia 8 Lipca 1903 


Rok XI. 


-OD ADMINISTRACJI. 


Z nowym kwartałem upraszamy Szan, 
Prenumeratorów o rychłe nadesłanie pre- 
numeraty, która wynosi w miejscu kwar- 
talnie z odnoszeniem 7 kor. 20 hal., bez 
odnoszenia 6 kor.; na prowincji kwartal- 
nie 8 kor. 10 h., miesięcznie 2 k. 70 h. 


Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo- 
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
ezno-satyryczie 


U) 


„Djabeł'*. 
_ Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor. 


Premje „Głosu Narodu“: 


Dla wszystkich Prenumeratorów 
„Głosu Narodu“ przeznaczamy jako 
premję za złożeniem tylko 1 Kor. 
20 hal. słynną 4-tomową powieść 
Maurycego Jokaja: .„Po- 
ruszymy z posad ziemię. 

Prenumeratorów z prowincji pro- 
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 95 hal. 

Nowo przystępujący Prenumerato- 
rowie mogą otrzymać bezpłatnie po- 
czątki powieści: 

Werytusa: „Potomek Wal- 
lensteina*, 

Conan Doyle:,, W sępich szpo- 
nach, 

Jana Mieroszowicza: „Zięć iirmy 
L. Feinband et Comp.*, powieść ukoń- 
czona S0 h., 

Początek powieści p. t. „Teraz i 
zawsze“, Adolfa Albertazzi. 

„Miljoner w opałach 6O b., a 


powieść Józefa Rogosza: „W obronie. 


prawdy“ za dopłatą GO h. 

Z6 numerów ilustrowanego „.Gło- 
su Narodu“ z rozpoczętą powieścią 
sensacyjną „Hotel Babilon* i ukończo- 
ną powieścią „Tajemnica Baskervil- 
leów' za dopłatą £ kor. 

Na przesyłkę pocztową prosimy do- 
łączyć 60 hal. 
Od 1 lipca wydaje „Glos 
Narodu specjalny tygo- 
dniowy dodatek Zako: 
piański. 


Znikczemnienie. 


Niezmiernie charakterystycznem było zacho- 
wanie się żydów podezas wyborów do parlamen- 
ta niemieckiego. Jak można było z góry przewi- 
dzieć, stanęli oni w prowinejach polskich bez- 
warunkowo po stronie niemieckich kandydatów 
I głosowali na nich bez wyjątku. Najciekawszy 
jednak fakt zaszedł w okręgu złotowsko-człu- 
chowskim, gdzie do wyboru ściślejszego przyszedł 


Polak Komierowski z antysemitą niemieckim 
Bócklerem, a trzeba wiedzieć, że niemiecki an- 
tysemityzm nie jest wcale tak łagodnego chara- 
kteru jak nasz i nie ogranicza się do słusznej 
walki ekonomicznej. 

Antysemityzm niemiecki jest zaciekły, nie- 
przejednany, prawie krwiożerczy, a agitacja an- 
tysemicka dąży wprost do odjęcia żydom praw 
obywatelskich. Cóż robią żydzi złotowscy ? Gdy- 
by mieli odrobinę uczciwości, powinni byli co 
nsjmniej wstrzymać się od głosowania; tymeza- 
sem rabini tamtejsi wydali oekólnik wzywający 
swych współwyznawców, aby głosowali na 
antysemitę, byle tylko nie dopuścić 
do wyboru Polaka!! Czy upodlenie i ni- 
kczemność mogą pójść dalej? Czy trzeba lepsze- 
go dowodu, aby wykazać fałsz i obłudę asymi- 
lacji żydowskiej w Polsce? Czy nasi tutejsi 
żydzi, gdyby n. p. rząd jeszcze bardziej germa- 
nizatorski niż obecny przyszedł do władzy i po- 
stawił kandydatów niemieckich w kilku miastach 
galicyjskich, postąpiliby inaczej? Z pewnością 
9/10 żydowskich wyborców oddałoby bez waha- 
nia swoje głosy kandydatom niemieckim. Bo 
wszędzie gdzie szala władzy przechyla się przeciwko 
Polakom, żydzi stoją i staną zawsze po stronie 
silniejszego i liczyć na nich w jakiejkolwiek o- 
gólnej narodowej sprawie, znaczy dobrowolnie 
siebie oszukiwać. 

Ale widok tych żydów ogólnie  pogardzo- 
nych, policzkowanych, prześladowanych przez 
Niemców i oddających swoje głosy antysemicie 
przeciwko niesłychanie umiarkowanemu Polako- 
wi, powinienby podziałać otrzeźwiająco na naj- 
bardziej zaślepionych zwolenników żydowskich 
sojuszników. 

Ten postępek stoi już poniżej wszelkiej lu- 
dzkiej godności... 


Szkoda czasu Í atłasi. 


Sprzeczności. — Przesilenie nie zakończone. — Ści- 


"głe polecenie dla dra Koerbera. — Niemey i konce- 


eje dla Czechów. — Marnowanie czasu. 


Nasz Korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

W polityce należy zawsze przewidywać, proro- 
kowania się wystrzegać. Zwłaszcza należy się wy- 
strzegać w polityce austrjackiej. Co nam przy- 
niesie dzień jutrzejszy, wtorek, nie wiem. Ale 
faktem jest, iż dzisiaj w poniedziałek przesile- 
nie gabinetowe austrjackie jeszcze nie skoń- 
czone. 

Nie skończone mimo ciągłych od przes:łej 
środy zapewnień prasy ministerjałnej wiedeń- 
skiej i galicyjskiej, “że korona odrzuciła dymi- 
sję dra Koerbera. Sprzeczność piętrzy się na 
sprzeczności. Dr Koerber zapewnia oddane so- 
bie dzienniki austro-niemiecekie i polskie (nieste- 
ty, są i takie!), że podał się do dymisji jedy- 
nie z powodu niebezpieczeństw, grożących je- 
dnolitości armji i dnalizmowi ustroju polity- 
czneg0. 

Tymczasem te same pióra oficjalne mimowoli 
przyznają, że pierwszym ezynem dra Koerbera, 
jeżeli pozostanie na urzędzie, będzie ponowne 
zwołanie konferencyj ugodowych czesko-niemie- 
ekich i zabiegi, by skłonić Niemeów do poezy- 
nienia Czechom pewnych, choćby teoretycznych 
ustępstw. Jak pogodzić tę sprzeczność? Prasa 
półurzędowa wyniosłym tonem dzień po dniu 
oświadcza Czechom, że ich opozycja w niczem 
a w niczem nie wpłynęła na zachwianie gabi- 
netu. 

Tymczasem pierwszą troską gabinetu będzie, 
skoro po balansach niezbyt dla siebie bezpie- 
cznych nabiera nieco tehu, zaprosić Niemców i 
Czechów ponownie do stołu konfereneyjnego. Cò 
z tego wynika? Że na posłuchaniach, które ko- 
rona raczyła udzielić drowi Koerberowi, nie tyl- 
ko o duśliźmie i nie tylko o jednolitości armji 
była mowa; że na tych posłuchaniach prezes 


gabinetu urzędniczego otrzymał polecenie poro- 
bienia ustępstw Czechom, choćby się to miało 
Niemcom niepodobać; że tem samem jego poli- 
tyka dotychczasowa w gruncie rzeczy nie zna- 
lazła tak zupełnego i bezwzględnego uznania mo- 
narchy, jak to w nas wmawia prasa ministe- 
rjalna. 

Co z tego wynika dalej? Że powołanie do 
steru niby to urzędniczego gabinetu dra Koer- 
bera było. w gruncie rzeczy ustępstwem dla Niem- 
ców. W zamian za to ustępstwo spodziewano się 
w sferach decydujących zyskać pewne koncesje 
dla Czechów. Dr Koerber dotychczas nie umiął, 
czy nie chciał skłonić Niemców do owych kon- 
cesyj. Korona postawiła mn zatem ultimatum 
stanowcze wraz z terminem prekluzyjnym, a tym 
jest zwołanie Rady państwa pod jesień roku bie- 
żącego. h 

Co z:tego ostatecznie wynika? Ze obecne 
przesilenie nie. jest utrwaleniem gabinetu, lecz 
osłabieniem, ponieważ daje mu pewne ściśle o- 
znaczone zadanie wraz z terminem prekluzyjnym 
czyli równocześnie grozi odwołaniem z stanowi- 
ska w razie, jeżeli gabinet nie zdoła wywrzeć 
nacisku na Niemców. 

Czy dr Koerberowi powiedzie się powierzone 
mu teraz zadanie specjalne? Znowu rzeczą nie- 
bezpieczną prorokowanie. Ograniczę się jedynie 
na stwierdzeniu, że równocześnie, gdy monarcha. 
dawał dr Koerberowi zlecenie w Bernie na Mo- 
rawach, niemey stronnietwa ludowego uchwalili, 
by się sprzeciwiać założeniu uniwersytetu cze- 
skiego w owym kraju. Stronnictwo ludowe nie- 
mieckie tworzy gwardyę przyboczną dr Koerbe- 
ra w Izbie poselskiej. Jeżeli przeto ono się nie 
zgadza na główny postulat czeski, temsamem 
wręcz uniemożliwia dr Koerberowi pozostanie na. 
stanowisku. Wynikiem więc obecnego przesile- 
nia będzie w gruncie rzeczy zmarnowanie czasu 
na bezpożyteczne wysiłki, by utrzymać u steru 
gabinet, nie mający w Izbie wpływu nawet na 
zaprzyjaźnione z nim stronnictwo, A przecież 
również w Anustrji czas zmarnowany nie wraca! 


Nasze bezpieczeństwo. 


Kilka ostatnich wypadków zwróciło uwagę 
ogółu na opłakane stosunki bezpieczeństwa w na- 
szem mieście.. Powody bezradności policyjnej są 
dwojakiej natury. Mamy w Krakowie częścią ze 
względów oszczędności, częścią z pobudek poli- 
tycznych straż policyjną wojskową, złożoną z saB- 
regowców dobrowolnie zgłaszających się do tej 
służby, ale do niej. wcale nieprzygotowanyeh.—, 
Podlegają oni i nada! komendzie wojskowej, któ- 
ra od nich zbyt często wymaga ćwiczeń, niema- 
jących żadnego związku z obowiązkami stróżów 
bezpieczeństwa publicznego, a zabierających za 
wiele czasu! Natomiast ćwiczenia praktyczne od- 
noszące się do ich bezpośredniej służby, są bardzo 
niewystarczające i strażnik policyjny pozostaje 
ciągle przedewszystkiem żołnierzem, traktując 
służbę policyjną jako funkcję podrzędną. Pierw- 
szą więe reformą byłoby oddanie 
straży policyjnej pod komendę urzę- 
dników policyjnych, tak mniej więcej u- 
kwaiifikowanych, jak przełożeni straży ogniowej. 

Dalej materjał czerpany z wojska musi być 
staranniej dobierany, a przed wstąpieniem do 
czynnej służby policyjnej, powinni kandydaci 
przechodzić systematyczną szkołę. któraby ich 
X awe przygotowała do nowych obowiąz- 

ów. 

Ruda miejska w porozumieniu z dyrekcją po- 
licji, powinna jak najusilniej dążyć do urzeczy- 
wistnienia tych reform, bez których najlepsze 
nawet chęci władz bezpieczeństwa będą zupełnie 
bezowocnemi. A 

Ale nietylko straż bezpieczeństwa ponosi wi- 
nę smutnych wypadków, które poruszyły całe 
miasto. 


2 z dnia 8 lipca 


Powodem rozwielmożnienia się zuchwałych 
napaści i rabunków, są niezliczone żydo- 
wskie szynki zanieczyszczające formalnie 
niektóre dzielnica Krakowa. Dość przejść późną 
godziną n. p. przez ulicę Zwierzyniecką, Plac 
Matejki, albo inne części Kleparza, aby przeko- 
nać się o niesłychanej demoralizacji sSzerzonej 
przez różne żydowskie szynki. W tych spelun- 
kach urągających wszelkim zasadom hygieny i 
porządku, przesiąkniętych brudem i wyziewami 
alkoholi, gdzie ginia pieniądz i uczciwość na- 
szych robotników i żołnierzy, lęgną się pier- 
wiastki najgorszych namiętności i zbrodni. 

Tam tonie ciężko zapracowany grosz robo- 
tnika i marny żołd żołnierza, tam ohydna wód- 
ka lub fałszowane piwo, niszczą zdrowie i mącą 
snmienia chrześcijańskiej roboczej ludności. 

Na nie się nie przyda propaganda wstrzemię- 
źliwości, dopóki Rada miejska nie zamknie przy- 
najmniej połowy szynków żydowskich. Ale nie- 
stety! ci szynkarze są także wpływowymi wy- 
bereami. 


D+ 


Połączenie Słowian. 


Jeden z dzienników słoweńskich, wychodzą- 
cych w Styrji, omawiając sprawę połączenia 
wszystkich grup słowiańskich w parlamencie pi- 
sze: „Młodoczesi prowadzą od lat rozgoryczoną 
walkę z rządem i z parlamentem ; w stanowczych 
chwilach żądają oni od swych sojuszników po- 
mocy nie pytając się ich jednak poprzednio o 
zdanie, ani nie zapewniając im najnieznaczniejsze- 
go, choćby wpływu na swe postanowienia. Bar- 
dzo często ciężko było południowym Słowianom 
przyczyniać się do tego gnębienia parlamentu, 
jakiego młodoczesi żądali, bardzo często nie poj- 
mowali też dokładnie pewnych pociągnięć poli- 
tyki młodoczeskiej, ale mimo to szli z nimi rę- 
ka w rękę. Stosunek był bardzo jednostronny. 
Na przyszłość dla owocnej pracy parlamentarnej 
niezbędnam jest zawarcie formalnego soju- 
szu, jak to świeżo uczyniły stronnictwa niemie- 
ckie. Przez ściślejszy związek południowych Sło- 
wian, przez stworzenie n. p. wspólnego komitetu 
wykonawczego utworzyłoby się fundament pod 
połączenie poszczególnych słowiańskich stron- 
nictw prawicy. Byłabyto rozsądna odpowiedź na 
zjednoczenie się lewicy. Praska „Politik* pisze 
z tego powodu: Zarzut południowych Słowian 
mogłoby słusznie powtórzyć i konserwatywne 
stronnictwo czeskie wielkiej własności. Kierowni- 
cy wolnomyślnej grupy narodowej czeskiej 
żądając od zaprzyjaźnionych partyj pomocy nie 
porozumiewają się nigdy z nimi uprzednio o zda- 
nie. Idea ściślejszego połączenia jest bardzo po- 
nętna, bo wówczas Czesi wszystkich odcieni. łą- 


„GŁOS NARODU* 


cznie z południowymi Słowianami mieliby do 
rozporządzenia przeszło 115 mandatów, a łączące 
się z jednej strony z Polakami, z drugiej zaś 
z Włochami i Rumunami — osiągnęliby prze- 
wagę nad „zjadnoczonemi* stronnictwami niemie- 
ckiemi. Jest to więc myśl godna głębszego za- 
stanowienia. 


Rzeczpospolita dZIECIĘCA. 


Wobec wzrastającej liczby przestępstw, po- 
pełnianych przez małoletnich, poprawa zepsutych 
i zbłąkanych dzieci staje się jednem z najdonio- 
ślejszych i najbardziej palących zagadnień. Po- 
wstał już cały szereg instytucyj, mających na 
celu podniesienie moralne tych nieszcześliwych. 
Pewien Amerykanin, Georges, wpadł na orygi- 
nalny pomysł założenia rzeczypospolitej, rządzo- 
nej wyłącznie przez dzieci. Zaczęło się od tego, 
że spotkawszy na ulicy w New-Jorku dwoje ma- 
łych włóczęgów, utrzymujących się z kradzieży, 
zabrał je na wieś, nakarmił, napoił i przyodział 
czysto. Uważał jednak, że to nie wystarcza: 
chcąc zwrócić dzieci na dobrą drogę, należało 
rozbndzić w nich zamiłowanie do pracy, poczu- 
cie obowiązku i odpowiedzialności. 

Piękne nowe ubranie, sprawione służącemu 
przez p. Georges, wzbndziło zachwyt małych bez- 
domnych włóczęgów, których liczba wciąż wzra- 
stała w domu zacnego dobroczyńcy. „Dostanie- 
cia takie same, jeżeli zapracujecia na nie“ — 
oświadczył pan Georges. Dzieci chętnie zgodziły 
się na to i wzięły się do roboty. To był pier- 
wszy początek owej malutkiej rzeczpospolitej, 
która przygotownje ojczyźnie ludzi pożytecznych. 

Zdaniem założyciela, najskuteczniejszym spo- 
sobem zwalczenia złych skłonności u dzieci, jest 
rozbudzenie w nich ambicji i przyzwyczajenie do 
pracy. Jako republikanin uważał, ża naród naj- 
lepiej się rozwija pod opieką praw, które sam 
ustanowił, nadał więc swoim wychowańcom w 
wieku od lat ł6 do 18 obszerny samorząd, wzo- 
rowany na instytucjach Stanów Zjednoczonych. 

Niebawem przekonał się, że trafną obrał dro- 
gę. Wszystkie urzędy w rzeczypospolitej są wy- 
bieralne, otóż chłopcy, powołani do spełnienia 
tego obowiązku, bynajmniej nie głosowali na 
ślepo, lecz zastanawiali się nad wartością i u- 
zdolniem kandydatów. Przed wyborami odbywali 
zebrania, na których bardzo poważnie roztrzą- 
sali wady ich i zalety. 

Dzieci, przedtem obojętna na kary, wymie- 
rzane przez zwierzchników, odczuwały je bardzo 
żywo, jeżeli zostały na nie skazane przez sę- 
dziów z własnego grona naznaczonych. Przed 
wydaniem wyroku prowadzi się śledztwo, wysłu- 
ehuje świadków i bada obwinionego. Nikomu nie 
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wolno załatwiać się doraźnie z przestępcą ; czło- 
nek policji tylko może go uwięzić. 

Chłopcy mają pracę dwojaką. Przedewazyst- 
kiem obowiązani są uczęszczać do szkoły, gdyż 
obywatele wolnego państwa muszą być ludźmi 
światłymi. Po lekcjach, jedui zajnrają się czyn- 
nościami, przywiązanemi do swego urzędu, inni 
pracują w polu lub ogrodzie, za co pobierają 
osobne wynagrodzenie. 

Praca jest podstawą rzeczypospolitej, ale dzie- 
ciom nia obee są także gry i zabawy, którym 
oddają się z zapałem, właściwym ich wiekowi. 
Młodzi obywatele są gorąco przywiązani do swo- 
jej rzeczypospolitej i dbają o jej pomyślność. — 
W miarę rozwoju pojęć moralnych, rozbndzają 
się w nich uczucia rodzinne; niejeden mały włó- 
częga, który dotąd nia troszczył się o swoich 
rodziców, teraz pisuje do nich i objawia im swo- 
ją miłość. 

Rzeczpospolita dziecięca istnieje dopiero od 
roku 1895, a jednak już wychowała przeszło set- 
kę małych przestępców na uczciwych i pracowi- 
tych ludzi. Ani jedno dziecko tn oddane, nie wy- 
szło bez widocznej poprawy. Najserdeczniejsze 
stosunki łączą instytucję z tymi, którzy ją opu- 
ścili. Powodzenie tego przedsięwzięcia żywo zaj- 
muje opinję pnbliczną w Stanach Zjednoczonych, 
a rzeczpospolita dziecięca otrzymnje obfita za- 
siłki pieniężne. 


ZE.ŚWIATA 


Nieznana choroba. — Majątek serbskiej pary kró- 
lewskiej. Bastylja aktorów. —  Usypiająca 
trawa. — Kłopoty Santos-Dumonta. 

Nieznana choroba. W  Swanseatal w 
Anglji wybuchła choroba, wobec której lekarze 
stoją bezradni i która zaczęła jnż panować i w 
Cambridge. Zrazn, gdy zachorował pierwszy pa- 
cjent, określono chorobę jako ospę i przeniesio- 
no go do sanatorjum. Po kilkn dniach wszakże 
lekarze oznajmili, że to bynajmniej nie ospa, 
lecz choroba dotąd zupełnie nieznana. Od owe- 
go czasu wypadki podobne zdarzają się coraz 
częściej 1 choroba przybiera charakter epide- 
miczny. 


* 
* * 


Majątek serbskiej pary królew- 
skiej. Według zapewnień osób, które stały bli- 
sko dworu serbskiego, królowa Draga posiadała 
700.000 fr. złożonych w banku oraz willę w 
Brukseli, król zaś dobra w Serbji, których war- 
tość znacznie jest mniejsza od dłagu w jednym 
z banków petersburskich, wynoszącego 2 miljo- 
ny franków. Finanse króla Aleksandra były wo- 
góle w stanie opłakanym. Cała lista cywilna 
znajdowała się w rękach królowej Dragi: pierw- 
szego każdego miesiąc: otrzymywała ona 100 
tysięcy franków, któremi rozporządzała dowol- 


POTOMEK WALLENSTEINA 


(sceny z życia finansiery) 
przez 


WERYTUSA. 
(Ciąg dalszy). 


— Tak, ja potrzebuję... To jesh 
nie potrzebuję słuchać, jak pan 
obraża... 

— Och! teraz pan Waldstein się unosi... Jak 
to znać, że nie jest w mundurze konsulowskim, 
który mn przypomina, że dyplomata, prawdziwy 
dyplomata nigdy zimnej krwi nie traci... 

— (o tam dyplomacja, co tam mundur, kończ- 
my raz, panie hrabio... Jam nieczasowy, ja mu- 
szę niedługo pójść na sesję... Tyla papierów cze- 
ka na mój podpis. 

— A więc kończmy. Krótko mówiąc, panie 
konsulu, proszę o rękę pańskiej wnuczki, księż- 
niczki Izy Dobromirskiej... 

Waldstein w pierwszej chwili oniemiał. Póź- 
niej przez chwilę wpatrując się w hrabiego, po- 
czął się Śmiać, czyniąc pocieszne grymasy. 

— (o to ma znaczyć? Z czego się pan śmie- 
je? Skoro hrabia Czarnoskalski czyni poważną 
propozycję, która... 

— Ależ bo pan hrabia wymyślił coś tak nie- 
prawdopodobnego... hi! hi! hit... tak niepraktycz- 
nego, że hi! hi! hit... * 

— Nie jestem wprawdzie młodzieniaszkiem, 
ale czyż mężczyzna, który niedawno skończył 
czterdziestkę i jest, pochlebiam sobie, w pełni 
zdrowia wydaje się nieodpowiednim mężem dla 
księżniczki Izy do tego stopnia, że aż w panu 
śmiech wzbudza ? 

— Ależ nie to... nie to, pante hrabio! 

— Może Dobromirskich, którzy tyle popeł- 
nili mezaliansów, stawiasz pan niżej od Czarno- 
skalskich w hierarchii rodowej ? 

— Bynajmniej, panie hrabio... 
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nie, wcale 
rabia mnie 


— A, że niemam fortuny... Właśnie dla te- 
go, powołując się na poprzednią rozmowę... 

— I ja Się na nią powołuję... Jakże hrabia 
chcesz zabezpieczyć sobie przyszłość, a jedno- 
cześnia poślubić pannę bez posagu, powtarzam 
bez żadnego posagu ? 

— Pańska wnuczka? Księżniczka Iza ? 

— Tak, tak, moja wnuczka, księżniczka Iza, 
jest w takiej samej, jak pan, sytuacji... Ojciec 
jej, a mój zięć, książę Dobromirski, stracił wszyst- 
ko, czy pan uważa, panie hrabio? — wszystko, 
cały posag swej córki, nawet gorzej, bo jeszcze 
długi zostawił... i 

— Jakto i pan swej wnuczce, swej rodzonej 
wnuczce nie wyzuaczasz posagu ? 

— Aui grosza, panie hrabio... Tylko córkom 
daje się posagi, nigdy zaś wnuczkom. 

— Przecież po najdłuższem życiu dziadka... 


— Nie nie dostanie, bo jej matka, a raczej 
ojeiec wszystko wybrali, więcej niż im się nale- 
żało.... To co po mnie i mojej żonie przypadnie, 
otrzymają inne nasze dzieci, albo ich dzieci... 
Księżniczce Izi, ani na owinięcie palca nie się 
nie dostanie, bo i nie się jej nie będzie nale- 
żało. 

— Mimo to, ja nie odstępuję od projektu... 
Pan mi oddasz rękę swej wnuczki i posag dla 
nas obmyślisz... 

— Panie hrabio, przestańmy żartować. 


— Mówię najzupełniej serjo: albo będę mę- 
żem pańskiej wnuczki, rozumie się z odpowie- 
dnią odprawą posagową... nawet na rentę przy- 
stanę... uważasz panie Waldstein, na rentę przy- 
zwoitą.. nie żądam kapitału... Albo... pójdę do 
prokuratora. 

— Panie hrabio, miejże zastanowienie. 

— Panie Waldstein, daję ci całe 24 godzin 
do namysłu... Przyjdę jutro o tej porze i sam 
rozstrzygniesz... Tymczasem każ mi wypłacić ze 
sto rubli... bo, na Jowisza, jak dam twemu wo- 
źnemu pół rubla, zostanę bez kopiejki... 

— Masz pan, masz storublówkę, ale nie wy- 
magaj niepodobnych rzeczy. 
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— A więc do jutra, kochany „in spe“ dzia- 
dania !... 

Waldstein machinalnie podawszy odchodzą- 
cemu rękę, chwilę siedział trąe czoło. 

— Niech tu przyjdzie Saczyński — rzekł do 
wezwanego dzwonkiem wożuego. 

— Wyszukaj pan „kopierbuch* mojej pry- 
watnej korespondencji z r. 189... To jedno, a 
powtóre, zobacz się pan z Brudkiewiczam, pole- 
cając mu, aby dziś, i tojak najrychlej, do mnie 
przyszedł.. Chcę mu dać instrukcję co do Hor- 
tensina. Nie można pozwolić na fałszywe enun- 
cjacja w dziennikach. Upadłość Hortensina musi 
być przedstawioną w świetle prawily... 

— Dobrze, panie prezesie... Ale, był w kan- 
torze stary Gutgeld. 

— Czego chciał ten kryminalista ? 

— Składał dowód posiadanych akcyj przed 
ogólnem zgromadzeniem naszej instytneji. 

— I dużo ich ma? 

— Sto sztuk, panie prezesie. 

— Nie może być? Wszak niedawno posiadał 
dziesięć. 

— Kupił 90 od swego kuzyna Pacanowskie- 
go, przelew najformalniejszy. 

— Chyba, że chce wejść do Rady zarządza- 
jącej ? | 

— Nawet się z tem nie tai, panie prezesie, 
a na giełdzie powiadają, że... Że... 

a co, panie Snczyński? Mów pan wszy- 
stko, przedemną nie panu nie wolno skrywać. 

— Powiadają, że skoro jego syn, ten Żorż 
Gutgeld, ma poślubić księżniczkę, więc pan pre- 
zes nie będzie nie miał przeciw wstąpieniu sta- 
rego do naszej instytucji. 

— Więc już na giełdzie o małżeństwie mo- 
jej wnuczki rozprawiają? Hm... ci Guigeldowie 
są nadto pewni siebie... A to tylko projekty 
pani Gedrasowej, których ja dotąd nie aprobu- 
ję... Panie Suczyński, upoważniam pana zaprze- 
czyć co do księżniczki i Gutgelda... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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nie. Król musiał poprostu żebrać o najmniejsze 
sumy; najczęściej rozporządzał zaledwie dwoma 
lub trzema frankami. Gdy pewnego razu król 
zamówił bukiet dla żony jednego z posłów, opu- 
szczających Belgrad, Draga, rozgniewana, odmó- 
wiła zapłaty i sekretarz króla musiał z własnej 
kieszeni rachunek TR 


* 

Bastylja dk tow: Archiwarjusz bibljo- 
teki Opery paryskiej, p. Malherbe, wygłosił na 
estatniem posiedzeniu stowarzyszenia sztuk pię- 
knych zajmujący odczyt o Bastylji aktorów w 
XVIII w., o forcie I KEveque. Osadzani tam by- 

wali aktorzy za przestępstwa zawodowe. P. Mal- 
herbe znalazł w archiwach operowych dokument, 
w którym spisane Są przyczyny kary aresztu. 
Lista zaczyna się znanem nazwiskiem, p. Rameau 
— bratanka głośnego kompozytora — które- 
go skazano na areszt za charakter niemiły, nie- 
towarzyski i opryskliwy; obraził na scenie dy- 
rektora Opery. Dalej „Dubut, zwany Chauville, 
aktor Komedji Francuskiej, za podniesienie szpa- 
dy na jednego z kolegów. — Andrzej Aleksander 
Dumas chciał otruć tancerkę Opery Komicznej, 
pannę Poirier, biszkoptami, czego mu dowiedzio- 
no. — Panna Laguerre, artystka Opery, za pze- 
kraczającą wszelkie granice niemoralność*. 
Niekiedy wszakże dostawali się do tego więzie- 
nia i widzowie, jak dowodzi następujący rozkaz: 
„Marchand, syn architekta, dał powód do zakłó- 
cenia porządku, wołając orkiestrze, aby zagrała 
„Beguille* i wywołując tem hałas na parterze; 
nkarać aresztem“. 

* i LJ 

Usypiająca trawa. W niektórych oko- 
licach Meksyku rośnie trawa, usypiająca zwie- 
rzęta, które się na niej pasą. Niedawno podró- 
żni zatrzymali się w takiej miejscowości i konie 
ich zjadły obficie wkoło rosnącą trawę. Gdy się 
puścili znów w drogę, konie zasnęły tak twardo, 
iż nie mogli się ich dobudzić, Po dwóch godzi- 
nach skutki narkotycznej paszy minęły, bez ża- 
dnych szkodliwych następstw. , 


Kłopoty Santos- od Paryż po- 
siada. bbecnida niemałą atrakcję — balon ze ste- 
rem Santos-Dumonta. W balonie tym w najle- 
pszym wypadku pomieścić się może 15 osób, a 
tu tysiące próśb hapływa do młodego aeronanty, 
aby pozwolił przejechać się swoim nadpowietrz- 
nym omnibusem. Genjalny wynalazca ma odbyć 
w sierpniu kiika przejażdżek nad Paryżem. — 
Skoro tylko dowiedziano się o tem, nie dano mu 
już spokoju. Szczególniej licznie napływają proś- 
by od kobiet. Santos-Dumont naiwnie dziwi się 
ich odwadze. „Jóstem — mówi — w wielkim 
kłopocie, Mój balon nr. 7 ma tylko cztery od- 
działy, z tych w trzech może siedzieć po kilka 
osób, ale w czwartej ja sam muszę diil) || ak "i nado- | AAR. * ie kika „dak WE 4 © LAr Dni ar W znajdo- 


Wystawa dzieł 


Jacka Malczewskiego. 


Żyły ponabrzmiewały mn na spracowanej 
szyi, cała twarz, poorana bruzdami, drga bole- 
śnie. Pragnie umrzeć a lęka się. Oddaje się w 
moc Śmierci, jak czysta dziewica kochanko- 
wi w noc poślubną. A śmierć dobra jak siostra, 
jak kochanka, lądowata jak przeznaczenie. Nie 
ujdziesz już znękany człecze. 

Cisza ponad obrazem. W dali stodoła, przed 
nią zżęty łan zboża, ostatnia praca na ziemi. 

„Kopcie samotny grób !* 

Mało jest obrazów, któreby dawały bardziej 
bezpośrednio wstrząsające wrażenie, jak ten. Ta 
już nikt nie wątpi, że ma przed oczyma dzieło 
genjuszu. 

Szkoda, że obrazu tego niema obecnie na wy- 
stawie. Są tylko dwie inne „Smierci“, ale nale- 
ży przypuścić, że były one "dopiero szukaniem 
wyrazu dla idei, która najsilniej i najprościej 
wyraziła się w dziele wyżej opisanem, drzemała 
w wyobraźni w niejasnych konturach i wyłoniła 
się później sama przez się, swobodnie, bez wy- 
siiku przybiegła z otchłani duszy i narzucająco 
kazała odtworzyć się na płótnie. 

Pamiętam naprzykład tę upiorną, księżycową 
noc, ten dworek z kolumnami w głębi obrazu, 
a na pierwszym planie sfinksowo uśmiechniętą 
postać zawieszoną w powietrzu, lekko wspartą 
na końcach olbrzymich skrzydeł, z błyszczącą 
kosą w ręku. W natarze niepokój — psy skra- 
dają się ku tajemniczej postaci i wyją. — A tam 
w dworku człowiek dogorywa. Jedno wzmachnię- 
cie skrzydłami — śmierć przyleci, zmąci spo- 
kojną, cichą noc — usłyszymy płacze, szlocha- 
nia, światła w oknach zabłyszczą, bieganina, za- 
męt. Ale tymczasem cisza. Śmierć czeka — mo- 
że odpoczywa, może bawi się niepokojem ludzi— 
może jak wytrawny artysta chee wybrać naj- 
piękniejszą chwilę, może szatańsko oblicza ile 
bólu może zadać samą tą niemą groźbą. Pię- 


„GŁOS NARODU* 


wać, bo przecież kieruję moim staterem*. Powo- 
dzenie jego ostatniej słynnej przejażdżki, w któ- 
rej Santos wrócił balonem pod sam próg Swego 
mieszkania, jest niebywałe. Pewna Amerykanka, 
śpiewaczka operowa z Nowego Jorku, przybę- 
dzie specjalnie, uzyskawszy pozwolenie Santosa, 
do Paryża, aby przelecieć z genjalnym człowie- 
kiem w jego balonie ponad miastem. 


Rada miejska. 


Pilność członków Rady. 

Posiedzenie wyznaczone na godz. 5-tą ZACZĘ- 
ło się o godzinę później, u nas bowiem 'nie 
istnieją żadne terminy, a zasada „czas to pie- 
niądz* niema żadnego znaczenia. 

„Marszałek: dziękuje. 

Przewodniczący I wiceprezydent dr Leo o- 
twierając posiedzenie podaje do wiadomości po- 
dziękowanie telegraficzne hr. Stanisława Bade- 
niego, za złożone mu życzenia z powodu miano- 
wania go marszałkiem krajowym. 

Urlopy. 
Następnie Rada udzieliła urlopu radcom miej- 
skim pp.: Ponikle, Szatkowskiemu, Rimlerowi i 
Bujakowi. 


Reżygnacja. 

Zastępca sekretarza radca dr Kleja odezytu- 
je następujące pismo : 

„Będąc w sprawie dalszego badania wód 
gruntowych na Bielanach i w Budyniu innego 
zdania, jak większość Świetnej Rady miasta, 
składam mandat członka tak komisji wodociągo- 
wej jak i jej komitetu. 

Z poważaniem 
dr Stanisław Domański r. m.* 

Pismo to przyjęto do wiadomości. 

Postanowienie dra Domańskiego pozbawia ko- 
misję wodociągową jednego z najlepszych zna- 
wców, i najwytrwalszych pracowników. 

Nasze bezpieczeństwo. 

Dr Łepkowski przedstawia Radzie miej- 
skiej sprawę napadu nocnego na p. Grabowskie- 
go i jego rodzinę i podnosi, że mimo rozpaczli- 
wego krzyku kobiet i strzelania, trwającego 
kwadrans żaden policjant się nie zjawił, a oca- 
lenie p. Grabowskiego zawdzięczyć należy komi- 
sarzowi p. Drzygiewiczowi, który z narażaniem 
własnego życia napastników przytrzymał. 

Mowca zaznacza, że życie mieszkańców Kra- 
kowa jest narażone na wielkie niebezpieczeń- 
stwo w samem śródmieściu z powodu niedosta- 
tecznych sil policyjnych. Mowca zakończył wnio- 
skiem, jak się pokazało spóźnionym o zwróce- 
nie się telegraficznie w tej sprawie do namiest: 
nika z żądaniem opieki nad obywatelami Kra- 
kowa. 

R. m. Miedniak przedstawia fakt nowego 
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napadu, który się zdarzył następnej nocy w uli- 
cy Zwierzynieckiej, gdzie słychać było w nocy 
krzyki: „gwałtu zabijają mu żonę!“ a polisja 
się znowu nie zjawiła, aż dopiero w kwadrans 
przybyła pomoc z koszar dywizji „trainu*, a na- 
pastnicy także wojskowi, umknęli. 

Dalej wskazywał p. Miedniak, że policjanci 
zamiast pilnowania porządku bezpieczeństwa u- 
żywają złośliwych fortelów aby robić doniesie- 
nia-o zamknięcie sklepów po oznaczonej godzi- 
nie. (W tym względzie ma policja wielką rację, 
tylko powinna pilnować zwłaszcza szynków). 

R. m. Rotter żąda' dyskusji nad tą spra- 
wą, co, też Riða uchwaliła. 

"R. m. Frühling wskazuje na to, że do po- 
licji przyjmuje się żołnierzy ze wschodniej Gali- 
cji, ludzi nieinteligentnych, nie znających sto- 
sunków miejscowych. Mowca stawia wniosek, aby 
żołnierze policyjni używani byli do służby bez- 
pieczeńsiwa a nie do posłng biurowych. 

R. m. Guńkiewicz żąda, aby prezydjum 
od czasu do czasu upominało się o powiększenie 
służby policyjnej. 

R. m. Rotter zarzuca poliejantom, że bar- 
dzo często nawet pod przysięgą (?) zeznają nie- 
zgodnie z prawdą. Mowca radzi odnieść się je- 
dnocześnie w tej sprawie także do ministerjum, 
gdyż obchodzenie się policji z obywatelami jest 
często oburzające. 

Przewodniczący wiceprezydent Leo uważa, 
że dyskusja nie jest pierwszą, już nieraz w Ra- 
dzie podnosiły się skargi na złe stosunki bezpie- 
czeństwa publicznego w Krakowie. Trzeba temu 
zapobiedz koniecznie. Właściwie nie można niko- 
go specjalnie winić, gdyż główną przyczyną jest 
brak straży policyjnej i niewykształcony mate- 
rjał. Najlepszym środkiem zaradczym byłoby 
stworzenie policji miejskiej, ale przez to spadły- 
by na gminę wielkie ciężary. Rada jednak nie 
cofa się przed ofiarami, bo zgodziła się już w 
grudniu 1902 roku na powiększenie w dwójna- 
sób straży i przyczynienie się do jej utrzymania. 

P. wiceprezydent oświadcza, że dowiedziaw- 
szy się 0 ubolewania godnym wypadku, odniósł 
się telegraficznie do p. namiestnika z prośbą, 
aby wyjednał u władz centralnych jak najry- 
chlejsze powiększenie w dwójnasób policyjnej 
straży wojskowej w Krakowie i aby w razie, 
gdyby owo powiększenie wymagało dłuższego 
czasu, namiestnictwo wyjednało na razie powię- 
kszenie tej straży o 70 ludzi. 

Wiceprezydent wystosował nadto osobna pi- 
smo do dyrekcji policji, domagając się zapobie- 
żenia podobnym niebezpiecznym wypadkom. U- 
ważając sprawę za nagłą, nie czekając na uchwa- 
ły Rady, poczynił odpowiednie kroki. (Oklaski). 

R. m. Łepkowski wobeę tego cafa swój 
wniosek. 

Rada uchwala następnie wnioski r. m. Guń- 
kiewicza i Friihlinga. 


kne to, skończenie piękne dzieło — widzę w niem 
jednak pewne podobieństwo do nastrojów Mae- 
terlinekowskich, widzę kompozycję — pomyśla- 
ną genjalnie, ale bądź co bądź układaną, 
podczas gdy obraz ostatni posiada dziwny urok 
i siłę objawienia, ma się uczucie, że artysta doj- 
rzał tę rzecz, uświadomił w sobie, w całej czy- 
stości pierwotnego Kd” 
I 


Cuda, do jakich Malczewski doszedł w rysun- 
ku, przypominać mogą tylko czasy odrodzenia. 
Tylko najwięksi mistrzowie włoscy mieli tę 
przedziwną nieomylność ręki, tę swobodę w te- 
chnicznem wykonaniu, która każe zapominać, że 
się stoi przed obrazem i przenosi widza w inny 
świat, często dziwaczny, ale będący jakby dru- 
gą rzeczywistością. Patrząc na dzieło Malczew- 
skiego nie myśli się jaż o tem jak ono powsta- 
ło, podziw nad umiejętnością tworzenia obrazów 
mocą barw, przychodzi dopiero później. Pierw- 
szem wrażeniem bywa zwykle wstrząśnienie na 
widok rzeczy nowej i potężnej, której jednakże 
odrazu ogarnąć ani myślą, ani uczuciem niepo- 
dobna. 

Straszliwa siła ekspresji — często aż brutal- 
nej — działa suggestywnie i niepokojąco wobec 
niełatwej do zrozumienia treści. Tak jakby ktoś 
w nieznanym, ale pobratymczym języku mówił 
o rzeczach wielkich, świętych i bezmiernie bole- 
snych. Oczywiście stosuje się to głównie do dzieł 
dawniejszych. 

Ekspresja ta doszła do takiej doskonałości 
i subtelności, że mogłaby być tematem do spe- 
cjalnej rozprawy. Trzebaby stndjów specjalnych, 
aby zrozumieć czemu się to dzieje, że ręce w 
obrazach Malczewskiego drgają i żyją samodziel- 
nem życiem, że cała dusza człowieka przelewa się 
w nie tak, że choć twarzy prawie nie wiuać — 
jak naprzykład w „Smierci“ — czujemy dosko- 
nale, że człowiek ten wije się z bólu. Albo przy- 
pomnijmy sobie sobie to jedno nieruchome. ze- 
szklone w bólu oko u człowieka, co ręce zało- 
żył na trumnę i głowę na rękach tych znęka- 
nych położył. To jedno oko wżera się w pamięć 


i niepokoi, 
noce. 

Wytłomaczyć taką potęgę talentn oczywiście 
jest niepodobieństwem, gdyż wogóle talent to 
rzecz niepojęta, można jednak powiedzieć, że 
pełne prostoty, czysto malarskie pojęcie odtwo- 
rzenia bólu musiało doprowadzić Malczewskiego 
do takiego wyjątkowego mistrzowskiego opauo- 
wania rysunku. Malczewski jakby powiedział so- 
bie: tylko spokojna, znierncehomiała maska twa- 
rzy może dać pojęcie o tem, eo dusza prawdzi- 
wie czującego człowieka przeżyła. 

I dlatego to każda zmarszczka na twarzy mu- 
siała być wystndjowaną jak najdokładniej, bo 
każda ma swoją logikę, poczerpniętą z bólu. Ka- 
żde nieuchwytne drgnienie duszy odbije się w 
rysach nawet najspokojniejszych. I oto Malczew- 
ski odrazu stał się „jednostronnym“ — rysuu- 
kiem chciał wyrazić wszystko — koloryt, jak 
to nieraz podobno mawiał: „nie go nie obcho- 
dził*. 

Ale tymczasem stało się to, co dzieje się za- 
wsze, gdy kto pokusi się o wyrażenie rzeczy 
olbrzymich. Żaden obraz nie zadawalnia artysty, 
nawet według zdania ogółu najgenjalniejszy. Na- 
stępuje straszna walka pomiędzy zamiarem a wy- 
konaniem. Każdy obraz jest tu nową bitwą, no- 
wem usiłowaniem zdobywania terenu. Każdy 
staje się caiością artystyczną, której już popra- 
wiać nie można, ale która jest kroplą wobec mo- 
rza tego eo artysta chce wyrazić i trzeba pracę 
podejmować na nowo. Owe tyczące się jednego 
tematu walki, których rezultatem bywają arcy- 
dzieła, niektórzy nazywają „powtarzaniem się" — 
inni poprostu indywidualną twórczością. To zda- 
nie wymaga pewnego objaśnienia. 

Jeżeli kto chee wyrazić coś z wielką siłą, 
to ta jedna myśl, sama będąca wynikiem mnó- 
stwa wrażeń i ucznć, opanownje go tak dalece, 
że przysłania i wykrzywia. mu cały pozostały 
Świat wrażeń i uczuć i zmnsza tworzącego wów- 
czas artystę do niedomawiań, do zbyt silnych 
podkreślań pewnych stron dzieła z pominięciem 
innych, do robienia jednem słowem, większych 
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4 dnia 8 lipca 
Fopierajmy swoich. 

Następnie Rada uchwaliła kredyt w kwocie 
11.000 koron na przebudowę wychodków przy 
szkole wydziałowej im. św. Florjana. 

R. m. Kosobuceki domagał się, aby wszyst- 
kie roboty przy budowach instytucyjnych odda- 
wano nie przedsiębiorcom, ale oddzielnie samo- 
dzielnym rękodzielnikom. 


Nareszcie ! 


R. m. Sare przedstawił następnie wniosek 
komisji inwestycyjnej w sprawie przebndowy 
gmachu starego teatru kosztem 300.000 koron. 

Wniosek po dyskusji został uchwalony w na- 
stępującem brzmieniu : 

1) Przebndować gmach starego teatru na bu- 
dynek mieszczący na parterze lokale sklepowe 
i restauracyjne na I piętrze dwie sale koncer- 
towo-bałowe z odpowiedniemi ubocznemi ubika- 
cjami; na II piętrze lokal odpowiedni dla celów 
czynszowych, według szkiców wypracowanych 
przez radcę budownictwa p. Stryjeńskiego, ko- 
sztem maksymalnym 300.000 koron, pokrywają- 
cym również wydatek na wewnętrzne urzą- 
dzenie. 

2) Upoważnia się Prezydjam miasta do prze- 
prowadzenia pertraktacji z radcą budownictwa 
Stryjeńskim co do wypracowania ostatecznych 
planów i kosztorysów, oraz ustalenia warnnków 
zawrzeć się mającego kontraktu budowy. 

3) Poleca się komisji inwestycyjnej, aby po 
rozpatrzeniu tych szczegółowych planów i koszto- 
rysów, projekt warunków kontraktu przedstawiła 
ze swojemi wnioskami Radzie miasta do zatwier- 
dzenia. 

4) Wydatek na przebndowę pokryć należy 
z funduszu pożyczki inwestycyjnej. 

Drobne sprawy. 

Następnie uchwalono wniosek sekcji I i II 
przyjmujący do zatwierdzającej wiadomości u- 
kład zawarty z panią Franc. Tomkiewiczową o 


wynajęcie lokalu II piętra w jej domu przy pla-* 


cu WW. Świętych na biura Magistratu za 1600 
koron rocznie na czas nieoznaczony. 
Przy drzwiach zamkniętych. 

Przy zamkniętych drzwiach Rada zamiano- 
wała p. Tadensza Jaszemrowskiego kierownikiem 
biura wodociągowego z płacą w łącznej kwocie 
4.720 k. rocznie, p. Andrzeja Kłeczka inżynie- 
rem tegoż biura z płacą 4 320 k., tudzież p. Ja- 
cka Ramzę nrzędnikiem tegoż biara z płacą 
1.400 k. rocznie. 

Wreszcie przyznała Rada p. Ludwice Fili- 
mowskiej zaopatrzenie w kwocie 300 k. rocznie 
i jej dwojgu dzieciom po 120 k. rocznie. 


łub mniejszych omyłek — jeżeli przyjmiemy za 
normę prawdy bezwzględnej własną duszę arty- 
sty, która chociaż nie da się w całości nigdy 
wyrazić najpotężniejszym symbolem, najobszer- 
niejszą myślą, nie da się jednak też rozczłonko- 
wać na pojedyncze odłamy — a więc pojedyn- 
cze wrażenia i uczucia. 

Rezultatem takiej w jednym kierunku idą- 
cej działalności jest to, co nazywamy zwykle in- 
dywidualnością artysty. 

„Wolę chcę widzieć w każdem pociągnięciu 
pędzla“ — mawiał Arnold Boecklin. — Siła tej 
woli stanowi też o wartości każdego dzieła sztn- 
ki. Bardzo indywidualna koncepcja może być 
tylko karykaturą pomysłu, może być dziełem 
tylko interesującem ze względu na swój jedno- 
stronny kąt widzenia, ale może też być genjal- 
ną produkcją, gdyż każdy wiełki talent ma to 
do siebie, że mając w duszy swojej ogromne bo- 
gactwo wrażeń, mimowoli zupełnie daje więcej 
niż chce i wypełnia luki najciaśniejszej idei, ba, 
nawet z najbłahszego epizodu życia stworzy rzecz 
wiekopomną. 


To piętno indywidualne, będące wynikiem o- 
ryginalnego sposobu patrzenia na naturę, zabar- 
wia każde dzieło sztuki nietylko wewnętrznie, 
wpływa nietylko na jego treść, ale przedewszy- 
stkiem odbija się na sposobach, jakiemi artysta 
posługnje się przy odtwarzaniu swych myśli. — 
Każda wybitna indywidualność szuka najprostsze- 
go a zarazem najjaśniejszego sposobu wypowia- 
dania się i dlatego musi być w zaraniu swego 
rozwoju tak jednostronną, że wpada często w 
szematyzm, w którym tylko główne linje pomy- 
słu są silnie i pełnie naznaczone, inne zaś pozo- 
stają w surowych szkicowych konturach. Widzt- 
my to naprzykład w „Nieboskiej komedji*, — 
gdzie proza opisowa, zwroty poetyczne od auto- 
ra, dyslogi dramatyczne, w których występują 
takie niezrozumiałe na pozór „głosy skądciś*,— 
przeplatają się ze sobą w sposób urągający wszel- 
kim utartym formom literackim, a cały poemat 
zdaje się być szeregiem narzuconych szkiców. 
które tylko wiąże genialność kolosalnego, kon- 
sekwentnego pomysłu wielkiego twórcy. 


(D. n.) 


Jan Kleczyński. 


„GŁOS NAROD U* 


KRONIKA. 


Knlendarzyk kościelny. Dziś środa Elżbiety królowej 
wdowy i Eugeniusza; we czwartek Weroniki de Juljanis 
panny i Anatolji panny męczenniczki. 

Kalendarzyk astrenumiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 8 minut 42, zachód przypada o godz. 7 mi- 
nut 47, długość dnia godzin 16 minut 5. 


pam 


Kupujcie tylke u Chrześcijan ! 


P. T. Prenumeratorów wyjeżdżających 
na wieś lub do kąpiel upraszamy o nade- 
słanie 40 hal. za każda zmianę adresu. 


Z KRAJU. 

Z Biały piszą nam: (Popis szkoły polskiej.) Dnia 
26 czerwca b. r. odbył się tutaj doroczny popis dzia- 
twy polskiej szkoły im. Tadeusza Kościuszki, pod 
przewodnictwem dra Łuazarsziego, prezesa tutejszej 
Rady powiatowej i posia na Sejm krajowy, w obe- 
eności radcy namiestnictwa p. Kurykowskiego, inspe- 
ktora p. Pelikana i przy licznym udziale publiczności 
polskiej, zarazem ctwarto wystawę prac młodzieży z 
zakresu rysunków <dręcznych i geometrycznych, ro- 
bót ręcznych kobiecych, slöjda i wypracowań pise- 
maych. 

Po uroczystem nabożeństwie, podczas którego pię- 
knie śpiewała solo pani Begdanikowa i trzygłosowy 
chór młodzieży szkolnej, zgromadzili się goście w sali 
szkolnej, udekorowanej zielenią, obrazami i pracami u- 
czniów. Rysunki odręczne i geometryczne, perspekty= 
wieczne, oraz rabcty ręczne kob *ce, tudzież z nauki 
zręczności rozwieszone umiejętnie, zdobły salę i da- 
wały jnż na pierwszy rzut oka dokładny obraz rze- 
telnej pracy, pilności i uzdolnienia uczniów. Dekla- 
macje i śpiewy uczniów budziły ogólne uznanie. Po- 
pis stał się jakby świętem narodowem, zespalającem 
młodzież i publiczność w jedną rodzinę święcącą zwy- 
cięstwo dobra, piękna i nauki, nad prostactwem i 
ciemnotą. Przez kilka godzin rósł ten uroczysty na- 
strój i ntwierdzał w durzsch zgromadzonych wiarę 
w lepazą przyszłość, wskazując jaka potęga tkwi w 
sercach tej młodszej braci i jakiemi drogami trafić 
do nich i pozyskać do wspólnej pracy. 

Po skończonym popisie przemówił do dziatwy w 
gorących słowach dyrektor szkoły p. M. Mildner wzy- 
wsając ją do wdzięczności dla społeczeństwa polskie- 
go, a przedewszystkiem dla Towarzystwa „Szkoły lu- 
dowej“ i zachęcając do dalszej wytrwałej prasy. 
Przemowę swą zakończył podziękowaniem dr. Łszar- 
skiemu za przewodnictwo, delegatowi zarządu głó- 
wnego i zgromadzonym gościom za udział w uroczy 
stości i gorące zajęcie s'ę szkołą, tudzież gronu nau- 
czycielskiemu za niezmordowaną pracę. 

Dr Łazarski podniósł pracę dyrektora zakładu i 
nauczycielstwa na polu narodowego wychowania mło- 
dzieży. Dziękował imieniem całego społeczeństwa pol- 
skiego za tę obywatelską pracę. 

Imieniem zarządu głównego Towarzystwa „Szkoły 
ludowej“ przemawiał dr Bogdanik, dziękując w ser- 
decznych słowach dziatwie za piękną deklamację i 
śpiew, podnosząc również nader sumienną pracę ca- 
łego grora nanczycielskiego. 

P. Józef Chorąży monologista krakowski, rozpo- 
czyna w tym tygodniu szereg występów w miastach 
wschodniej Galicji. D:borowy program swych dotych- 
czasowych wieczorów humorystycznych, uzupełnił ar- 
tysta obecnie przez kilka nowych, wyśmienitych mo- 
nologów, które uczynią je jeszcze więcej z:jmującymi. 

P. Chorąży zjednawszy sobie już swymi wieczor- 
kami uznanie i sympatję publiczności wielu miast 
zachodniej Galicji, spotka się niezawodnie z równem 
powodzeniem na wschodnich kresach naszego kraju. 

Z Trzebini piszą nam: Za inicjatywą i kosztem 
dyrektora rafinerji nafty a >a zezwoleniem Rady szkol- 
nej. istniał pod kierownictwem Jana Ceremugi kurs 
nauki dla dorosłych asalfabetów w miejscowej szkole 
4-klasowej od 1 marca do końca czerwca 1903. Na 
tę nauke zapisanych było 77 osób w wieku od 15 
do 40 lat, mianowicie: 34 katolików, 20 żydów 
(mężczyzn), tudzież 23 dziewcząt, przeważnie robotni- 
ków i robotnic z fabryk i kolei. Nauka odbywała się 
w dwóch oddziałach: w jednym dla męższyzn, w dru- 
gim dla dziewcząt, 4 razy tygodniowo od godz. 7 do 
8 wieczorem. Skutek był z początku bardzo dobry, 
później zaś w maju i czerwcu lichy, z czego widać, 
iż nauka dla ludu pracującego, niema w porze leid.ej 
racji bytu. 

Nowy Sącz 6 lipca. 
pożarnych). Wczoraj w niedzielę 5 bm. o godz. 3 
popołudniu odbył się tu zjazd ochotniczych strsży po- 
żarnych okręgowego związku. W sirażnicy pożarnej 
w ratuszu zebrali się delegaci i uczestnicy ochotni- 
czych straży pożarnych z Limanowy, Grybowa, B>vo 
wy, Nowego Targu, Mszany, Piwniczny i Nowego 
Sącza. Z ratusza wyruszyli wszyscy do wspinalni ce- 
lem odbycia ćwiczeń. Najlepiej wykonała ówiczeria 
straż miejscowa u Nowego Sącza, której delecacja 
wyraziła uznanie, szczególnie naczelnikowi p. Jasicy. 
Po ćwiczeniach powrócili wszys y do strażnicy po- 
żarnej, gdzie odbyło się posiedzenie, na którem po 
krytyce ówiczeń złożyli delegaci sprawozdania o sta- 
nie obrony pożarnej. Następnie oznaczone mieiscowość 
przyszłego zjazdu okręgowego i przeprowadzono wy- 
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bory. Naczelnikiem okręgowym wybrano p. Java Ja- 
sice, zastępcą tegoż p. Antoniego Kaję z Grybowa, 
zaś sekretarzem p. Jana Stasz'a z Nowego Targu. — 
W końcu odbył się wspólny podwieczorek w ogrodzie 
» Wenecja“ przy dźwięku znakomitej muzyki kolejo- 
w pod kitrownictwem kapelmistrza p. Jana Je- 
inka. 


Ks. arcyb Bjlczewski wyjechał na kilka tygo- 
dni do kąpiel. 

Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni wy- 
jeżdżn dziś wiecz. na posiedzenie Rady ogólnej Tow. 
Kółek rolniczych do Jasła, skąd wraca we czwartek 
de Lwowa. 

Zbrodnia. Z Cieszanowa donoszą. Do więzienia 
śledczego tut. sądn pow. dostawiła żandarmerja one- 
gdaj Piotra Stasiewicza, włościanina z Glagowej, któ- 
ry kilku uderzeniami siekierą zamordował swego te- 
ścia Nakocznego. Powodem zbrodni były naprężone 
stosunki rodzinne. 

Pożary. Krakowiec. Onegdaj wybuchł tu w 
stnjni Dalików pożar, który szerzył się z niesłychaną 
szybkością i zniszczył w kliku godzinach kilkanaście 
budynków. Sekoda wynosi około 13.000 k. i była za- 
ledwie w 1/3 ezęści ubezpieczoną. 2 oscby areszto- 
wano jako podejrzane o podpalenie. 

W Jabkowieach (pow. złoczowski), zniszczył po- 
żar 24 zagród. Szkoda wynosi 26.000 k., w całości 
ubezpieczone. 

Narajów. Na probostwie grecko-kut. wybuchł 
tu pożar i zniszczył sześć budynków gospodarskich. 
Szkoda wynosi 4.500 k. W płomieniach stodoły zgi- 
nęło dwoje dzieci, 2 letnia dziewczynka i 7 letni sym 
włcśsianina tut Bojki. Powodem pożaru była nie- 
ostrożność 

Doroczna Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia 
pocztmietrzów, ekspedjentów i ekspedytorów poczko- 
wych Galicji i W. księstwa krakowskiego, odbędzie 
się w dniu 11 lipca 1903 we Lwowie w sali hotelu 
Wiktorja o godz'nie 10 przed południem. 

W dniu 10 lipca 1908, odbędzie Wydział posie- 
dzenie, szkontro kasy i rachunków. 

Żydowakie skandale. Ze Lwowa donoszą: W Zi- 
mnej wodzie odbywała się w niedzielę wycieczka a- 
kademików żydowskich. Owóż kilku z nich chodząc po 
Jerie, na trafiło pa młody zagajnik i mimo ostrzegająaej 
tablicy, poczęli go tratować. Zobaczył to strażnik lesny 
i upomniał szkodaików, którzy jednakże nie tylko nie 
posłochali go, ale go pobili tak, że strażnik widział 
się zmuszonym aresztować jednego ze szkodników. 
Na to żydzi na hasło „odbić*, rzucili się z laskami 
na strażnika, pobili go, aż strażnik dla własnej o- 
brony dobył tasaka i zranił jednego z rozszalałych 
żydów. Widok krwi i krzyk zranionego zaalarmował 
wszystkich bawiących w Zimnej Wodzie żydów, któ- 
rzy rzucili się na biednego strażnika z taką zajadło- 
ścią, iż zdawało się, że go rozszarpią. W tej chwili 
jednemu z muzykantów wojskowych przyszedł do 
głowy pomysł: Oto krzyknął, że chłopi dla obrony 
strażnika poszli do wsi po kosy. Skutek był pioru- 
nujący. Wszyscy żydzi z całego lasu pędem uciekali 
i schronili się na peron kolejowy. Tu zabarykadowa: 
li się i wysłali do Lwowa telegram o przysłanie hu- 
zarów , bo ich chłopi mordują. Zamiast huzarów 
przybyło dwóch żandarmów, którzy stwierdzili, kto 
właściwie cbcinł mordowsć. 

Takie ekscesy ni „. "inny żydom ujść bezkar- 
nie. , 

Żydowska demonstracja w teatrze lwowskim. 
Teatr lwowski wystawia obecnie sztukę pt. „Doktor 
na raty“, która jest satyrą na żydowskich studentów 
utrzymywanych przez narzeczone aż do złożenia egza= 
minów. Sztuka ta nie podobała się żydom i jak do- 
noszą ze Lwowa — już na piątkowem przedstawie- 
niu „Doktora pa raty“ młodzież żydowska z rartyi 
syonistów zaległa wyższe miejsca i ciągłemi sykania- 
mi i innemi objawami niezadowolenia przeszkadzała 
przedstawieniu. Na sobotnie przedstawienie zaś przy- 
szli z całym obmyślanym planem demonstracji. — 
W znacznie większej jeszcze liczbie zajęli galerię i 
gotowali się obrznećć autorów zguiłemi jajami i po- 
dobnem. przedmiotami. Cały pierwszy akt zachowy- 
wali się spokojnie, a po skończeniu jego grzmiąsemi 
oklaskami próbowali autorów, względnie głównego z 
nich, wywołać na scenę, aby dopełnić na nim niemiłe 
pachnącej zemsty. Ten jednak, przeczuwając, co go 
czeka, nie pokazał się am woenie. Żydowska młodzież 
podniosła więc wiełki hałas, który parter starał się 
przygłuszyć oklaskami. Policja przewidując demon- 
strację, zarządziła w teatrze pctrzebne Środki ostro- 
żności i 4 rajbardziej hałasujących demi nstrantów 
wyprowadziła z teatru. Nie uspokoili się jednak ży- 
dzi i w ciągu dalszym przedstawienia raz po raz 8y- 
kaniem, okrzykami itd. starali się wywołać awantu- 
rę, widocznie dążąc do tego, aby przedstawienie prze- 
rwano, Policja jednak do tego mie dopuściła i postę- 
pując z całym taktem potrafiła utrzymać porządeć. — 
Najbardziej hałaśliwych demonstrantów cdprowadzone 
na inspekcję policyjną, gdzie $ z nich ukarano grzy- 
wnami od 2 do 10 koron. Przedstawienie zaś dobie- 
gło do końca wśród gorących co chwila oklasków 
publiczności. 


KRAKOW 8 lipca. 
Sprawy miejskie. Dzis we Środę odbędzie się 
o godzinie 5 po południu posiedzenie komisji prze- 
mysłowej Rady miasta. 
Najbliższe posiedzenie Rady miasta odbędzie się 
jutro, we czwartek o godzinie 5 po południu. 


Nr. 184 


Komisja plantacyjna Rady miejskiej pod prze- 
wodniectwem r. m. dra Jordana uchwaliła rozpisać li- 
cyta'ję na wykonanie ogrodzenia plaut od strony uli- 
ey Basztowej, począwszy od ul. Lubicz do Rondla, 
według rysunkn, przedstawionego przez p. Góreckie- 
go. Rezultat licytacji poleciła komieja przedstawić ko- 
mitetowi gospodarczemu do zatwierdzenia oferty; te- 
mu też komitetowi poleciła, by objął kontrolę nad 
wykonaniem robót. 

Na wniosek obeenego kuratora plantacji prof. dra 
Straszewskiego, komisja uchwaliła przedstawić Ra- 
dzie miasta wniosek: Uchwala się zasadniczo, by raz 
na zawsze więcej nie zezwalano na stawianie ża- 
dnych bud na plantacjach i poleca się magistratowi, 
by na przyszłość wszelkie w tym kierunku wnOszo- 
ae podania odrzucał „a limine“. Nadto na wniosek 
p. Golińskiego, inspektora ogrodaictwa, komisja we- 
zwała p. Maleckiego, dyrektora ogrodów miejskich, 
aby opracował projekt odpowiedniego zadrzewienia 
ulic miejskich. po przeprowadzeniu odpowiednieh nad 
tą sprawą studjów. 

Równocześnie odbyło się posiedzenie trzech połą- 
czonych gekryj Rady miasta pod przewodnictwem I 
wiceprezydenta miasta dra Leo. Zastanawiano się 
mad sprawą zakupna odpowiedniego gruntu na budo- 
wę zakładu miejskiego dla biednych opuszczonych 
dzieci. W rezultacie uchwalono sprawę tę odesłać do 
sekcji akarbowej i szkolnej. 

Posiedzenia nadzwyczajne Towarzystwa lekar- 
skiego odbędzie się we środę dma 8 b. m. o godz. 
6 wieczorem w sali wykładowej prof. Szajnochy. 

Na porządku dziennym: „Budowa własnego do- 
mu“. Komitet uprasza P. T. Członków o jak najli- 
czniejsze zebranie Bię. 

Zarząd główny Tow. szkoły ludówej na pierw- 
szem swem posiedzeniu po walnym zjeździe ukonsty- 
tuował się, wybierająe swym prezesem p. dra Erne- 
sta Bandrowskiago, wiceprezesami pp. Jana 
Skirlińskiego i Józefa Homolacza, sekretarzami pp. 
dra Zygmunta Balickiego i Kaspra Wojnara, skarbni- 
kiem p. dra Michała Koya, rachmistrzem p. Stefana 
"Natansohna ; nadto w skład zarządu wchodzą dr A- 
dam Ernest, dr Józef Bogdauik, dr Zdzisław Pró- 
chnieki, ks. Stanisław Gromnicki, W. Torski, Sołty- 
sik Tomasz, K. Bujwidowa, Parczyński Józef, Stefan 
Zaleski, Marja Siedlecka, dr Wilhelm Scial, Witold 
Broniewski, Antoni Januszewski, Marcelina Kulikow - 
ska. Kazimierz Bartosiewicz. 

Zapomogi. Procent 1800 koron od kapitału fun- 
dacyjnego $ p. ks. Jana Schindlera dla podupadłych 
rzemieślników zostanie w roku bieżącym rozdzielony, 
tytułem zapomóg pomiędzy rzemieślników w Krako- 
wie najmniej po 200, najwięcej 400 koron. 

Podania wnosić należy na ręce przełożonego stow. 
rzemieś'niczego najpóźniej do dnia 31 sierpnia b. r. 

Wożni sądu krajowego karnego zestający pod kie- 
runkiem dyrektora kancelśrji p. Hajduciewieza, go- 
rąco proszą o wykonanie reskryptu prezydjum sądu 
krajowego wyższego w Krakowie s dnia 21 maja 1899 
r. l. 4712/99, który mówi, że porsaadki w gmachach 
przy sądach krajowych i koleg alnych wykonane być 
mają przez stróżów lub pomocników woźnych, a go- 
dziny pracy dla urzędników i pomocników kancela- 
ryjnych i dla woźnych są wyznaczone w dnie po- 
wszednie od 8 rano do 4 po południu a w niedzie- 
lę od 10 do 1 a w dni świąteczne od 9 do 1 go- 
dziny. Tymczasem w.źnym w sądzie krajowym kar- 
nym dzieje się krzywda, gdyż zmuszeni eą pracować 
przez 11 lub 12 godzin bez przerwy i bez żadnego 
wypoczynku 

Przychodzą oni już przed god. 6 rano do gmacha, 
aby przygotować węgiel do pieców, froterować podło- 
gi, Ścierać kurze, zamiatać kurytarze i schody, a na- 
wet myć wychodki, a to wszystko musi być wykona- 
ne do godziny 8 rano, odkąd dopiero zaczyna się ich 
praca biura. Zostają ma usługi urzędników do 
godz. 4 po południu, poczem znowu muszą zabrać się 
do robienia porządków lub do wykonania poleceń 
zwłaszcza gdy są pilne wezwania lub doręczenia. — 
W ciągu całego tego czasu woŹźny niema nawet tyle 
czasu, aby mógł swobodnie zjeść cbiad, który mu 
przynosi żona lub dzieci. 

Otóż pokrzywdzeni dotychczas woźni sądu krajo- 
wego karnego pragną wierzyć w to, że p. dyrektor 
Hajdukiewicz tym nadużyciom kres położy. 

Bezpieczeństwo publiczne tak srodze pogwałco- 
ne przez różne bandy rozbójnicze, daje się we znaki 
nietylko ludziom ale i mnrom miasta. Ulica Krowo- 
derska, ra której jak rok długi nie zobaczy się po- 
licjanta, niezliczone razy była Świadkiem gwałtów i 
napaści na osoby, ale Świeżo jakieś łutry nocą Z Bo- 
boty na niedzielę zniszczyli zupełnie świeżą fasadę 
domu pod 1. 45 na całym parterze. 

Brak policyjnej ochrony daje się dotkliwie uczu- 
wać mieszkańcom hrowodrzj. Nocne bitki i kradzie- 
że odbywają się tam nienstannie i w wysokim sto- 
pniu niepokoją mieszkańców. Nie minął tydzień a 
dom znajdujący się opodal mosta kolejowego zwany 
„Stillerówką* stat się po raz diugi pastwę nocnych 
włamywa zy. Zesałeg» tygodnia wiazł oknem złodziej 
do mieszkania urzędnika kolejowego p. P. i skradł 
wszystką pościel, a zaś w nocy, z soboty na niedzie- 
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lę umłował złodziej rozerwać zelazne story sklepu z 
wiktuałami znajdującego się w tejże ubikacji. Poło- 
wa ulicy Krowoderskiej — jak wiadome — należy 
do gminy wsi Krowodrza, która nie utrzymuje żadnej 
straży bezpieczeństwa i mieszkańcy zdani są li tyl- 
ko na łaskę, zaglądającej tam od czasu patroli poli- 
cyjnej krakowskiej. 

Wycieczka z Jedlicza. Komitet miejscowy "przyj- 
mował wczoraj wycieczkę 142 dzieci włościańskich 
przybyłych z parafii Jedlicze z ka. dziekanem Jani- 
ckim na czele, Dziatwę szkolną chłopców i dziewczę- 
ta i w barwnych strojach wiejskich ze sztandarkiem 
poprowadzili do koszar pp. K. Wojnar i A. Grele. 
Dziatwa pod wodzą swoich nauczycieli i nauczycie: 
lek będzie dziś zwiedzać kościoły i miasto. 

Z opery. „Carmen“ Bizeta, jedna z najulubień- 
ezych, bo najmelodyjniejszych oper dawnego repertoa- 
ru, daje tut. dyrekcja po cenach dramatu, pragnąc 
nprzystępnić publiczności wysłuchanie tege znakcmi- 
tego dzieła i dobrej śpiewaczki, która odtworzy ty- 
tułową partje. — P. Frenkel jest artystką opery 
warszawskiej, cenioną przez znawców i krytykę. — 
Partję don Josego odśpiewa p. Orzelski. 

Z sali sadowej. Przed trybunałem orzekającym 
sądu krajowego karnego pod przewodnictwem radcy 
dra Muczkowskiego toczyła się w poniedziałek roz- 
prawa przeciw Józefowi Nawarskiemu byłemu dyeta- 
rjuszowi z Podgórza, który wziąwszy na siebie rolę 
rewizora skarbowego, spełniał rzekomy swój urząd 
w ten Bposób, że pod pozorem nieformela>ści pry 
rewizjach przez siebie dokouywanych zabierał już to 
marki pceztowe lub stemplowe, a nawet losy pre- 
miowe celem sprawdzenia, a ulotniwszy się ze sil- 
pu, losy zastawiał a marki sprzedawał. — Nawarski 
oskarżcuy o zbrodnię k alzieży, do czynu Się pizy- 
znał — a trybunał wymierzył mu karę trzech niesię- 
cznego ciężkiego więzienia. 

Tenge sam trybunał skazał Markusa Bins Kurza 
właściciela handlu towarów noryomborskich w Krako- 
wie — »a występek lekkomyślnej krydy — z bizy- 
czyny której wierzyciele jego ponieśli szkodę 5304 
koron ba karę trzechtyg daiowego aresztu. 


Osoba młoda, wykształcona, w ciężkiem 
położeniu materjalnem, poszukuje zajęcia jako 
towarzyszka podróży, albo do prowadzenia go- 
spodarstwa. — Wiadomość pod literami HM. W. 
w administracji „Głosn Narodu“. 


Gabryelski (Kraków) kuraje, sprzedaja 
| najmnje — fortepiany, pianina 1 hurmonje - 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
sa gotówkę i na spłaty - bez zaliczki. 


Ist 


Repertuar teatru =lejskicgo. 
We środę 8 lipca: „Carmen* Bizeta. 
We czwartek 9 lipca: „Walkiria Wagnera i „Paja- 
ce” Leoncavalla. Występ p. Bindrowskiego w obu ope- 
rach. 


Z opery. 


Sprawozdawca operowy jest dziś w tem mi- 
łem położenin, że nietylko nie potrzebuje nie 
ganić, ale i na superlatywach użyć może. Rze- 
czywiście wczorajsze przedstawienie „Pajaców* 
należało do najlepszych w obecnym sezonie. Or- 
kiestra grała znpełnie dyskretnie, chóry nie mia- 
ły żadnego wyraźnego wykolejenia i nawet sta- 
rały się z powodzeniem o pewne cieniowanie, zna- 
pi i cenieni przedstawicieli partji Tonia, Silvia 
i ukryty Beppo śpiewali ze szczególnym snima- 
szem. P. Bandrowski, wybornie tego wieczoru 
usposobiony, śpiewał Cania pierwszy raz w Kra- 
kowie, śpiewał naturalnie tak, jak to on potrafi. 
W grze był to ciekawy kontrast do Dlanniego, 
tamten niby niewinnie pokrzywdzony Pierrot, 
ten na" tętny Pagliaecio-heroe. P. Korolewicz- 
Waydowa również pierwszy raz, śpiewała Neddę, 
oczywiście wybornie, ale może nigdy tak dobrze 
nie grała jak w tej roli. Jej Nedda była rzeczy- 
wiście tem zepsutem dzieckiem ulicy, leniwem i 
powierzchownie namiętnem; w drugim akcie do- 
Skonale był zaznaczony przestrach opanuwujący 
powoli Neddę podczas odgrywania komedji. Szko- 
daby było, gdyby wczorajszy występ wybornej 
artystki, był naprawdę ostatnim. 

Po „Pajacach* odśpiewano bardzo dobrze fra- 
gment trzeciego aktn ze „Strasznego dworn*, 
przyczem pokazało się, że po całej mnzycznej 
pompie Leoncavalla nasz skromny Moninszko nie 
a nie nie traci. Śpiewały panie Bohnss-Hellero- 
wa i Freuklówna, oraz panowie Didnr, Ludwig 
i Orzelski. Skołnbę śpiewał p. Tarnawski, któ- 
rego pierwsze kroki sceniczne widzieliśmy w o- 
perze lwowskiej przed dwoma laty. Od tej po- 
ry ładny głos basowy wyrobił się znacznie i ma 
zwłaszcza w niskich tonach bardzo szlachetue 
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brzmienie, a gra inteligentna dopełnia dobrego 
wrażenia. Tz. 

P. S. Odnośnie do wzmianki o kostjumach 
w „Lohengrinie* otrzymała Redakcja „Głosu Na- 
rodu*, od kogoś niestety bardzo nieczytelnie 
podpisanego, ale mianującego się „odpowiedzial- 
mym wobec dyrekcji za wierność i jakość ko- 
stjamów* list w podrażnionym tonie, z objaśnie- 
niem, że w kostjamach kobiecych niema ani ka- 
wałka perkalu, są natomiast atłasy i jedwabie. 
Z całą dobrą wiarą fakt prostujemy: — wraże- 
nie zostaje wrażeniem. 


Kronika literacko artystyczna. 


* Zapowiedziane „Pisma polityczne* Stani- 
sława Koźmiana, objęte w jednym tomie, wyszły 
z drukn i znajdują się we wszystkich księgar- 
niach. — Tom ten odnosi się do dziejów narodn 
polskiego i ważnych jego zadań po 1863 r. — 
Najznaczniejsze miejsce zajmuje Galicja, jako ta 
część Polski, która w tym okresie nżywała do- 
brodziejstw życia publicznego i narodowego, gnę- 
bionego i zduszonego w innych. 

Największe niezawodnie zajęcie, obudzi: „Ga- 
licja i jej ludzie*, gdzie silnemi rysami, nieraz 
drastycznie skreślone sa dzieje kraju naszego, 
od rozpoczęcia ery konstytucyjnej w Anstrji, oraz 
podana jest ocena ważniejszych zdarzeń i naj- 
znaczniejszych lndzi z dziedziny publicznej i n- 
mysłowej. 

Monarchia Habsbnrgów i wojna 
wschodnia 1877—1878, jest historyczną roz- 
prawą, przypominającą książkę Koźmiana o Bis- 
marcku. Dotyczy ona doniosłych zadań monarchji 
w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości, a ze 
względu na obecne wypadki na wschodzie, na- 
biera chwilowego znaczenia, mówiąc o polityce 
hr. Andrassego odnosi się do stanowiska zajęte- 
go przez hr. Gołuchowskiego. 

Ograniczymy się dziś do podania ogólnego 
spisa przedmiotów zawartych w tej, ze wszech 
względów, nie obojętnej książki : 

„Bezkarność*, „Galicja i jej ludzie“, „Ze 
szkoły stańczykowskiej*, „Dwóch marszałków ży- 
ciorysy*, „O Adamie Potockim*, „Margrabia Ale- 
ksander Wielopolski*, szkie polityczny. „Pani 
Arturowa Potocka“, szkic społeczny, „Monarchia 
Habsburgów i wojaa wschodnia 1877—1878 r“. 


Ojciec św, Śmiertelnie Chory. 


Polityka i papież. 

Rzym 7 lipca. Wbrew wiadomości „Głonlois* 
pisze „Tribnna*, że rząd włoski nie miał powo- 
du do zajmowania się projektowauę podróżą kró- 
la z powodu słabości papieża i dodaje, że w pro- 
gramie podróży króla do Paryża, nie nastąpiła 
żadna zmiana. „Tribuna“ zaprzecza w katego- 
ryczny sposób wiadomości, jakoby Zanardelli i 
inni ministrowie naradzali się nad jakąkolwiek 
akcją, będącą ograniczeniem zapewnionej Pa- 
pieżowi nstawowo niezawisłości. Zanardelli — 
pisze — ograniczy sę do tego, aby zapewnić 
ustawie poszauowanie i wolność. „Tribnna* pi- 
sze, że w miejsce onegdajszego pessymizmiu na- 
stał wczoraj w Watykanie optymizm. Rampolla 
był tym, który we Watykanie rozszerzał po- 
myślne wiadomości. 


Ojciec sw. błogosławi. 

Rzym 7 lipca. Ajencja Stefanii donosi w no- 
cy godz. l m. 5: Papież przyjąwszy ostatni Sa- 
krament podniósł się na chwil kilka w łóżkn i 
udzielit zebranym błogosławieństwa słowami : 
„Oto moje ostatnie błogosławieństwo". Wszyscy 
byli bardzo wzruszeni. Papież jest bardzo osła- 
biony. Puls chwilowo ustaje. Bramę bronzową 
Watykann zamknięte wczoraj jak zwykle o ge- 
dzinie wpół do 12 w nocy. 


Potrzeba operacji. 

Rzym 7 lipca. Jak donosi „Tribuna*, Papież 
dziś rano musiał znowu położyć się do łóżka, 
ponieważ próf. Mazzon chciał zbadać klatkę 
piersiewą. Następnie Mazzoni zawiadomił Papie- 
ża, że potrzebną jest mała operacya i 
prosił o zezwolenie na nią. Papież oświad- 
czył, iż zgadza się, ponieważ ma do Maz- 
zoniego jak największe zaufanie. 

Rzym 8 lipca. Ajencja Stefani donosi, że na- 
kłócie zapomocą strzykawki Pravatza dla uwol- 
nienia płuc od tworzących się cieczy zostanie 
przedsięwzięte o godz. 2 popoł. prof. Mazzoni 
oświadczył wobec reprezentanta aj. Stefani, że 
nie ma żadnej nadziel. 


6 z dnia 8 lipca 


Ostatnia próba. 

Rzym 8 lipca. „Giornale d'Italia“ pisze, że 
operacja, jakiej ma dziś dokonać prof. Mazzoni, 
-ma na celu uwolnić płuca od ciśnie- 
nia, spowodowanego przez płyn na- 
gromadzony w opłucnej. Jest to ostatnia 
próba. jaka będzie przedsięwziętą, celem prze 
dłużeria życia Papieża. Od rana czynność ser- 
ca się pogorszyła, puls jednakże nieco 
lepszy. Papież jest przytomny i wie 
oswym groźnym stanie. 

Przebieg operacji. 

Rzym 8 lipca. O przebiegu operacji ogłasza 
Ajencja Stefaniego następujące sprawozdanie : 

Gdy Papież dziś popołudniu zobaczył prof. 
Mazzoniego, zaniepokoił się nieco, jednakże za- 
raz odzyskał zupełny spokój, zwłasztza, gdy. 
spostrzegł uśmiechniętą twarz Mazzoniego. 

Papież zapytał: „Czy chodzi o rzecz mniej- 
szej wagi ?* | | 

„Za kilka minut będziemy gotowi — odpurł 
Mazzoni. 

„Naprawdę? — spytał Ojciec św. — W ka- 
żdym razie postigp pan według swego zdania. — 
Mamy do pana zaufanie*, 

Papież dotąd siedział. Kamerdyner Centra 
przeniósł go do łóżka. Ojciec św. przed opera- 
cją odmówił cichą modlitwę. 

Prof. Mazzoni, któremu asystował dr Lappo- 
ni, wziął strzykawkę i powiedział: 

— „Niech Wasza Świątobliwość pozwoli się 
zbadać“. 

Ojciec $w. pomagał sam odsłaniać miejsce 
operacji. Passoni wstrzyknął kokainę dla znie- 
czulenia ciała. Papież zachował przytem taki 
spokój, jakby nie odczuwał żadnego bólu. Prof. 
Mazzoni zrobił następnie próbne nakłócie, przy- 
czem pokazało się nieco płynu, a gdy ta próba 
się udała, wziął natychmiast strzykawkę Prava- 
tza i usunął cały płyń z opłucnej. 

Dzięki niepospolitej zręczności Mazzoniego o- 
peracja udała się znakomicie. Trwała bardzo 
krótko 

Usunięto 800 gramów krwawego płynu. 

Mazzoni powiedział do Ojcu św.: „Operacja 
już się skończyła*. 

Papież odpowiedział: „Co, pan już jesteś go- 
tów?“ 

Mazzoni: „Tak jest“. 

Papież: „Dlaczego nice nie czułem, podczas 
gdy zwykle przy injekcjach czułem ból“. 

Mazoni: „To należy przypisać dobremu przy: 
rządowi nowego wynalazku, który W. Swięto- 
bliwości pokaże po wyzdrowienin*. 

Papież odpowiedział: „Tak; ale jeszcze wię- 
cej należy to przypisać pańskiej zręczności“. 

Po operacji prof. Mazzoni zaopatrzył rarę 
watą kollodiową. Lekarze udali się następnie na 
naradę i ułożyli biuletyn. 

Mazzoni opuścił o godz. 3 popoł. Watykan i 
powróci 6 godz. 8 wieczorem W rozmowie 0- 
świadczył Mazzoni, że jeszcze wciąż istnie- 
je niebezpłeczeństwo, ale wobee tego, 
że przy tego rodzaju chorobach często zachodzą 
U może Ojciec św. żyć jeszcze trzy 

ni. 
Biuletyn popołudniowy. 

Rzym 8 lipca. O godzinie 2 popołudniu wy- 
dano następujący biuletyn: Przedsięwzięto 
próbne nakłucie, które wykazało, że 
w opłuenej nagromadził się płyn. Na- 
ztępnie dokonano „thoracocentęsis* (przebicia 
klatki piersiowej), przyczem wydobyto 800 gra- 
mów płynu. Natychmiast po operacji przed- 
sięwzięto zbadanie i stwierdzono 
rzężenie śluzowe w najpierwej zajętej części 
płuc, Ojciec św. dobrze zniósł operację. 
W ogólności — jak się zdaje — czuje się tro- 
chę silniejszym. Obecnie Ojciec św. od- 
poczywa. Podp. Lapponi i Mazzoni. 

Po operacji. 

Rzym 7 lipca. Aj. Stefani donosi, że Papież 
obudził się o godziņie 4 po południu 
i chejał wstać. Po operacji oświadczył Oj- 
ciec Św. wobec lekarzy, że chce przeczytać 
wydane biuletyny. 

Rzym 7 lipca. (Godz. 7 m. 20 wiecz.). Stan 
zdrowia Papieża od wydania biutetynu po ope- 
racji, niezmieniony. Niebezpieczeństwo katastro- 
fy dalej istnieje, mimo, iż operacja spowodowa- 

a ulgę. 

Rzym 7 lipca. „Voce della Verita“ pisze, że 
sinica (cyanosis) na rękach | nogach znika. Na- 
tomiast trwa dalej komplikacja w działaniu ne- 
rek. 

Ostatni biuletyn. 

Rzym 8 lipca. Wydany o gudz. 8 min. 25 

wieczorem biułetyn opiewa; Stwierdzony w osta- 


Po tanien cenach 


J. Krzyszkowski 


Kraków, Rynek główny L. 26 (róg ul. Wiślnej) 
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tnim biuletynie dość dobry stan zdrowia 
trwa dalej. Obieg krwi i organa od- 
dechowe zaczynają powoli znowu le- 
piej funkcjonować. 

Noc w Watykanie. 

Rzym 7 lipca. (Godz. 12 min. 10 w nocy). 
Ajeneja Stefaniego donosi: W Watykanie 
zupełny spokój. Wszyscy tam przebywają- 
cy udali się o godz. wpół do 11 w nocy do 
swych ubikacyj, aby odpocząć poo 
statniej nocy. Plac św. Piotra zupełnie spo- 
kojny. 

Ojciec św. ma się lepiej. 

Wiedeń 8 lipca. (Tel. wł.) Depesze, które 
nadchodziły do tutejszej nuncjatury z Rzymu w 
ciągu nocy donoszą, że stan zdrowia Oj- 
ca Św. polepszył się. — Płuca funkcjonują 
prawidłowo. Serce wzmocnione, nerki poczęły 
działać. Lekarze Mazzoni i Lapponi oświadczają, 
że jeżeli polepszenie to trwać będzie jeszcze i 
dziś, to Ojca św. należy uważać za uratowane- 
go i wróżyć można długie lata życia. 
Lekarze proszą Papieża, aby we wszystkiem 
chciał się stosować do ich rad i wskazówek i 
uby regularnie się odżywiał. Papież przyrzekł 
zważać na radę lekarzy. Polepszenie jest tak 
znaczne, że wszyscy kardynałowie, którzy czu- 
wali w Watykanie od chwili zasłabnięcia Ojca 
św.. powrócili do domów, aby wypocząć. 

Król włoski wobec choroby 
Ojca św. 

Rzym 8 lipca. „lribuna* donosi: Dziś przed 
południem odbyła się Raąda.gabinetowa, która 
się zajmowała kwestją, czy nie byłoby wskaza- 
nem, aby król Wiktor Emannel z powodu .cho- 
roby Papieża odroczył swój wyjazd do Paryża. 
Uchwały nie powzięto, ponieważ trzeba się w tej 
sprawie porozumieć także z rządem francuskim 
i zapytać króla o zdanie. 

„Capitale* donosi, że Rada gabinetowa je- 
szcze raz zajmie się tą sprawą. W razie śmier- 
ci Papieża — pisze „Capitalo“ — odroczenie 
podróży króla byłoby wskazanem nie dlatego, 
jakoby obeeność króla podczas „conelare* była 
konieczną, ale ponieważ nie wydaje się właści- 
wem, aby król brał udział w radosnych uroczy- 
stościach przyjęcia, podczas gdy część ludności 
włoskiej i francuskiej znajduje się w żałobie. 


Przednie gabineone w Austrii 


Cesarskie pismo odręczne. 
Wiedeń 8 lipca. Dzisiejsza „W. Ztg.* ogłasza, 
następujące pismo cdręczne cesarza : 

Kochany Drze Koerber! 

Po dojrzałej rozwadze i szczegółowem zbada- 
niu motywów, które pana spowodowały do przed- 
łożenia mi pańskiej i całego gabinetu dymisji, 
mimo trudności, które, według pańskiego przed- 
stawienia, opanowują sytnację i hamująco wpły- 
wają na pańską działalność, nie mogę się 
zgodzić na pańską prośbę o uwol- 
nienie. 

Ze względu na bardzo ważne sprawy, które 
w najbliższym czasie wymagają załatwienia, 
które muszą być powierzone wypróbowanym si- 
łom, potrzebuję i nadal pańskiej dla mnie na- 
der cennej służby. 

Wspominając mile z podziękowaniem i uzna- 
niem pańskie i innych członków gabinetu wielo- 
krotne, dotychczasowe zasługi, liczę na pański 
tak często już wypróbowany patrjotyzm i zape- 
wniam pana o mojem nadal trwającem pełnem 
zaufaniu. 

Wiedeń dnia 7 lipca roku 1908. 

Franciszek Józef m. p. 
Prożby dra Koerbera. 

Wiedeń 8 lipca. (Tel. wł.) Pismo odręczne 
cesarskie wystosowane do dru Koerbera odrzuca 
prośbę o dymisję, i wyraża przekonanie, że Ko- 
rona potrzebuje jeszcze usług jego. Pismo to je- 
dnak nie donosi nie e powodach, które skłoniły 
Koerbera do wniesienia prośby o dymisję. Dr 
Koerber usilnie prosił cesarza, aby w piśmie 
odręcznem było wymienione, że powodem ustą- 
pienia są spory między parlamentem a rządem 
węgierskim o ustępstwa narodowościowe dla ar- 
mji, prosił również, aby cesarz zaakcentował 
potrzebę jedności wspólnej armji. 

Głosy prasy. 

Wiedeń 8 lipca. (Tel. w4.). „N. F. Presse“, 
organ przyboczny dra Koerbera, zdaje sobie ja- 
sno sprawę, że gabinet dra Koerbera po- 
niósł klęskę, że Koerber nie otrzymał peł- 
nego zadośćuczynienia. Prośby dra Koer- 
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bera nie zostały wysłuchane, ponieważ 
sprzeciwił im się rząd węgierski. 

„Zeit* pisze, że forma i treść pisma odrę- 
cznego dowodzą, jak ciężką klęskę po- 
niósł dr Koerber, który utrzymał się 
przy władzy tylko dzięki temu, że nie zna- 
leziono odpowiedniego następcy. 

Ustąpienie dra Rezeka. 

Wiedeń 8 lipca. (Tel. wł.) Dr Rezek dziś po- 
prosi o dymisję, która do dwóch dni będzie przy- 
jętą a „Wien. Ztg* w sobotę ogłosi ją. Dr Re- 
zek uda się do Ischlu, aby być ną pożegnalnem 
posłachaniu u cesarza. 

„Slav. Corr.* donosi, że dr Rezek powróci 
do życia politycznego, prawdopodobniejszem jest 
jednak, że uda się on do Pragi, by jako hono- 
rowy prof. uniwersytetu wykładać historję. 


TELEGRAMY. 


Jeszcze skutki Wrześni. 

Gliwire 8 lipca. Odpowiedzialny redaktor 
„Głosu Śląskiego*, zecer Fraczeski został ska- 
zany na 30 m. grzywny, a wydawca Siemianow- 
ski na 6 miesięcy więzienia za artykuł, wzywa- 
jący po zajściach wrzesińskich dzieci polskie, a- 
by występowały przeciw niemieckiej nauce 
szkolnej. 


Obstrukcja węgierska. 

Budapeszt 8 lipca. Na wczorajszem posiedze- 
niu Sejmu toczyła się w dalszym ciągu dyskusja 
programowa. Poseł Holló i Rath, secesjoniści 
Kossutha zapowiedzieli w mowach dal- 
sze prowadzenie obstrukcji. 

Widmo wojny. 

Sofja 8 lipca. (Tel. w:.). Z południowych 
granie Bułgarji nadchodzą niepokojące wieści. 
Turcja ciągle podsuwa wielkie masy 
kawajlerji pod granice bułgarskie. 

Zgromadzenie ruskie na Bukowinie. 

Lwów 7 lipca. Z Czerniowiec donoszą do 
„Dziennika polskiego“, że dziś odbywa się tam 
zgromadzenie ruskie z całej Bukowiny. Aranże- 
rowie tego zgromadzenia przedłożyli do uchwały 
depeszę do dra Koerbera z wyrażeniem mu u- 
znania za dotychczasową jego działalność z proś- 
bą, aby zwrócił uwagę na niemożliwe stosunki 
na polu kościelnem i na ciężkie położenie wło- 
ścian bukowińskich, aby więc z tego powodu dą- 
żył przy rokowaniach z Węgrami do zniesienia 
niemcralnego cła na kukurndzę | 

Dalej przedstawiono rezolucję z wyrażeniem 
bukowińskim ruskim posłom do Rady państwa i 
na sejm pełnego i nieograniczonego zaufania i po- 
dziękowania za całą ich działalność, oraz z we- 
zwaniem, aby dążyli do usunięcia nędzy ekono- 
miceznej ludu ruskiego i do równouprawnienia na 
polu kościelnem. W pierwszym rzędzie mają 
posłowie wywalczyć zmianę regulaminu wybor- 
czego do Sejmu kraj. 

Loubet w Anglii. 

Londyn 7 lipca. Wszystkie dzienniki oma- 
wiają znaczenie toastów wygłoszonych wezoraj 
przez króla Edwarda i prezydenta Loubeta, pod- 
noszą znaczenie pobytu Loubeta w Anglii i jego 
serdeczne przyjęcie. Podczas gdy między Fran- 
cyą a Rosyą istnieje sojusz dyplomatyczny, mię- 
dzy Anglią a Francyą istnieje zbratanie się dwóch 
narodów. 

Londyn 7 lipca. Deleassć przybył do Londy- 
nn z zamiarem usunięcia istniejących jeszcze 
trudności między Francyą a Anglią. 


Kursy telegraficzne. 
Wiedeń 7-go lipca. — (Gieda nopoł.). — Godzina 3*— 
Marki 117:37 Renta majowa 100':35 Weg renta korono= 
wa 9930, Akcje anstr. zakładu kre yt. 668 25, Akcje węg 
73850, Akcje Anglobanku 275:—, Aksje Uaiobankn 522 50 
Akcje Lauderbanku 412 —, Akcje kolei państ. 669 75 Lom- 
bardy ——. Akcje fabryki broni 351 —, Akcje tytoniowe 
mt, Akcje Alpiny 372— Losy ture kie 12125, Ruble 
xb 
Cukier (spok.) 2025, 
fta niezmieiuvna. 
Berlin 7-go lipca. — (Giełda wieczorna). Anstryackie 
Akcje kredytowe 21175, Towarzystwo dyskontowe 18925. 
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spirytns (lepszy) 4160, ne- 


Peleryny Zakopańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 


w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


KANCELARJA 
c. k. notarjusza Wiktora BRZESKIEGO 


przenlesiona została 1821 
do domu przy ul. sagielioński'j 1. 11. 


- Najmodniejsze 1 gustowne na suknie damskie Materye wełniane czarne i kolorowe. 


poleca 


Bawełniane kolorowe: Zefiry, Batysty, Piki i Płócienka, Szyfony, Perkale i Dymki białe na bieliznę 
i pościel — Dryle kolorowe na materace i story. — Chustki, Pledy, Echarpes wełniane — Chustki do 
nosa białe i kolorowe, — Ręczniki na metry i odpasow. — Skarpetki męskie i Pończochy damskie — 

Koce flanelowe wełniane i bawełniane — Kapy pikowe, trykotowe, Firanki. 


Saki sukienne czarne i kolorowe i Peleryny. 
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FYŁACZNY SKŁAD 
yy. Herbaty Rosyjskiej 


PERŁOWA, 182210 
aków, Sukiennice |. 23. 
200000046 000RRGŁOERBO 

W Krakowie H- 
zy ul. Karmelickiej L. 44 $ 


dbywają się w biurze wzoro- 
wem dla ćwiczeń 


Wykłady 


auk handlowych, rachunko- 
eści państwowej oraz języ- 
ów nowożytnych w kursach 
gremialnych i odrębnych 
pod kierunkiem 


B-E. PASZKOWSKIOGO. 3 


nauka oddzielnie. 1785 
BROTRETRERZABRZAKTEBA 


bryndza górska 
p" paczka b-kilo wa, 1786 810 
ulion hygieniczny 


ony medalami, z drobiu i dzi- 
śmy, po 5, 6, 750 1 10 złr. kilo. 
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REALNOŚĆ 


odem warzywnym i owocowym. 
mieszkalny o 4-ch ubikacyach, 
uki gospodarcze w dobrym stanie. 
9500 kore, z czego połowa mo- 
psuja rzy hipotece. — Realność 
ożą być wydzierżawioną. — Wia- 
hóć w handlu J. Woyciechowskiego 
ul. Szpitalna L. 19. 173136 
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męskie, damskie i tandem 
również kilka 17562 3 6 


amofonów 


jest tanio do nabycia 


wska L. 2, uptyk i mechanik). 


tępstwo 5-tygodniowe poszukuje 

a w Zakliczynie. Zgło- 

z podaniem warunków tamże. 
1814 2 4 


Zajączek 1 Tanko 


poleca 
a Í Sieraczki na liberyę, 
cia powoz. i wózków, 
na bundy i burki. 


modniejsze IKKamgarny 
erty wyrobu własnego, oraz 
oryginalne angielskie. 


be, Derki, Filce dywano. 
anele wstąpione, Wełnę do 
fania 1 wszelkie Podszewki. 
j dy * Krakowie, Linia A-B, 44. 
r we Lwowle, ul. Teatralna L. 3. 
iaży hurtownej i drobiazgowej 
1770 1 0 


MŁODZIENIEC 


płszoną niższą szkołą realną, nie 
s kończyć studyów z powodu bra- 
duszów, posznkuje zajęcia 
ospodarstwie. Wymagania bardzo 
; Łaskawe zgłoszenia pod W. 
kministracyi „Głosu Narodu“. 


„GŁOS NARODU*. 


28 et. |) 


r Łapszyn p. Brzeżany. |) 


NIEMETZ (w Krakowie, ul. Q 


ała ub magistra farmacji jg 


| ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ | 


„| Z Bł 3 
= 

: a pół ceny .. | 
a. pozostale towary wysprzedawane będą a mianowicie: Materye = 
Æ | wołn. na suknie, Portyery, Firanki, Derki na konie, Fartuszki, | Æ 
æ | Halki. Wysprzedaż tylko jeszcze krótki czas trwać będzie. | 2 
= 5 
5 "R 22 JIBERDI z 
u|w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej L. 1+.|Ż 

| ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻŹ | 

Z dniem 1-go Maja otwarto Sezon letni! `X 


5 £ 
f ' 
) 

35 | 


poci Krakowem 


Sanatoryum i Zakład kąpielowy | 
| wód siarczanych 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja ; 
$ kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. 

) Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowiekie wody siarczane, przewyższają swą Ń 
' siłą I skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne; leczą: ) 
( przewlekły gościec stawowy, mięśniowy, jakoteż dne (podagrę), choroby serca 4 
, na podstawie reumatycznej, nerwobóle szezególnie isehias, porażenia tak ( 
t centralne jak obwodowe, klłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne “ 
( połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia ; 
) rtęcia i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe. ( 
/ W nowo urządzonem Sanatorlum z centralnie ogrzanemi łazienkami, mie- | 
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) 
í 
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) 
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( szkaniami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana ý 
$ w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszo- « 
rzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego nle utraca nic ze swych * 
składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowiekie są płerwszorzędne, | 
szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi, 
Połączenie omnibusem z Krakowa z Rynku i kołeją 20 razy dziennie. 
Mieszkania odnowione; (w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o po- 
t łowę tańsze). — Pensjonat w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Bliższe ( 
L szczegóły udziela Zarząd. 1107 14 0 
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Rękawiczki najlepsze 
poleca PIERWSZA POLSKA FABRYKA 


pod firmą: 


A. MIRKIEWICZ 


Filia: ulica Szewska L. 2. 1727 3 0 
Fabryka oraz pierwszorzędna pralnia: ul Mostowa 4. 
f*ooo0o0>00GGGG5G0GGGGGG0 o 


9 


; 


Założone w 1882 roku 


Towarzystwo Tkaczy 


pod wezwaniem św. Sylwestra 


w ILorczyrnie == 
poczta loco, obok Krosna 


zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, w Prze- 
myślu, w Krakowie i na powszechnej wystawie we Lwowie 0 
w roku 1894. 


9 Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby a 
czysto lniane, jak: Płótna różnego gatunku od najcieńszych do 
g najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, 0 
ścierki do podłóg; płócienka kolorowe w różnych deseniach; 
0 dreliszki szare i kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe; 
ręczniki zwykłe i adamaszkowe, obrusy z serwetami w różnych 
deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak również kolorowe; 4 
chustki męskie i damskie białe; ścierki szare w deseń białe 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe lub z kręconych nici ze 6 
szlakiem; kapy na łóżka. Kamgary czysto wełniane; szewioty 0 
( Ceugi) na ubrania męskie, letnie i zimowe różnego koloru i gatunku 0 
i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 


Uwaga: 
a —————— 


TT” 
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Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, 
ani też żadnych agentów nie wysyła, li tylko 
Vw Korczynie (przy szkole zawodowej tkackiej we własnej kamienicy). 


0 ADRES: 


O Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra 
w Korczynie koto Krosna. 


Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. 


QGCE 


Z poważaniem 
Q 1634 0 10 DYREKCYA. 
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Żytniówka wystana | Posmakuj marzyci 


lub nauczycielki języka włoskiego. 
Zgłoszenia pod adresem: J. F. N. po- 
ste restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 1826 3 3 


O>O>>GEOG©GGOGE 


O 


wypredukowana z czystego żyta | słodu 
żytniego 


laragd gorzelni dóbr. Grodkowite 


p. Brzezie 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„8ŁOS 


DOM MUROWANY 


parterowy, 4 pokoje, kuchnia, 
strych, ogród duży i mały, w 
ślicznem położeniu, 1314 mrg. 
pola, leżących naprzeciw kolei 
w jednym szeregu, jest do sprze- 
dania. 6000 koron może zostać 
obciążone w kasie. Bliższa wia- 


7 


Poszukuję miejsca - 


do zarządu domu na wsi lub w mie- 
ście, umię krawieczvzaę i szycie białe. 
Zgłoszenia do Administr. „Głosu Na- 
rodu* pod literami „W. F.“ 179438 


Słynne brzytwy z ostrzami 


składanemi 
Arbenza °$, 5 45i 
i tejże firmy nożyki do nagniotków 


NARODU. 


6 ostrzami 


QO>>©©©©0©>00©0 


wysyła takową franco za pobraniem 
lub nadesłaniem należytości 7 k. 75 h. 
za 3%, 1. 860%, w ozdobnych fiaszkach 
oplatanych. Dia większych ilości w be- 
ozkach odpowiednia zniżka. 1781 9 0 


Organista 


kawaler, wolny od wojska, grający z 
nut, poszukuje posady przy większej 
parafii. — Łaskawe zgłoszenia pod: 
J. Kołodziejczyk p. Zagórz. 179634 


domość u Józefa Fechnera w 


poleca WW. ELalSK1L 
Andrychowie. 1812 2 2| 


handel żelaza. Kraków. 1787 


S| Fabryka Towarów Glinianych 


Z JANA Księcia LIECHTENSTEIN 


w Unterthemenau koła Lundenburga 


A33G038 


: ! GDY zd): CA HCO OA 23) 
VAAS IIN ASA LZYN 


10 24 


415 


poleca: Płyty mozajkowe i piękne kilenkiery w uzna- 
nym znakomitym gatunku, 10 milicnów rocznej pro- 
dukcyi; rury kamionkowe, cegłę klinkerową, rurki 
drenowe, dachówke fałcowaną, glazur. i matowe płyty 
Śolenne, cegłę fasadową i dachówkę zwykłą. 


f Illustr. cenniki gratis I franco.—Liczba robotników 700. 
Ead Bajame n n maan o o e a 1 Pa m NOAA E muje = 
EW POW EON ENNI ENNI ANNT, 
(OR GYGAGAGAGY 
SOS /1808 Kraków, dnia 1 lipca 1908 r. 


[-) LJ SJ 
Ogłoszenie licytacyl. 
Magistrat król. stoł. m. Krakowa rozpisuje ni- 

niejszem publiczną otertową licytacyę na przebudowę wychodków 
w szkole miejskiej św. Scholastyki dokonać się mającą w ciągu 
wakacyi szkolnych. 
Przedmiot licytacyi stanowią: 

1) roboty murarskie 

2) roboty ciesielskie 

3) roboty stolarskie 

4) roboty blacharskie 

5) roboty instalatorskie 
Na każdą z robót można oferować osobno. 
Termin lcytacyi wyznac:a się na dzień 9 lipca 1903 go- 
dzinę 12-tą w południe w biurze Budowni”twa miejskiego. 
Przed licytacyą należy w Kasie miejskiej złożyć wadyum 
wynoszące 50/, oferowanej sumy i wykazać się przed składaniem 
oferty kwitem depozytowym. W Budownictwie miejskiem można 
przeglądać plan budowy. warunki licytacyjne i otrzymać wykaz 
robót, stanowiący p»dstawę dla ofert. 1810 3 8 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 


Główny skład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. Szcze- 
pańskim), Telefon Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchyłając pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 

ze wszystkich krajów Euro>y. 1773 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


Przyjmuje naprawy rowerów i urządza dzwonki 
elektryczne i telefony 


Stanisław Leśniakowski 
Kraków, ul. Grodzka L. 48. 12% 126 


3 „GŁOS NARODU". „W PIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY *. „GŁOS NARODU*. Nr. 184 


p AN JE | OOO |+| 
Glazury Fritzego, Marxa i inne do podłóg. — Masa francuska i woskowa, | Cement, Gips, Wapno hydraul., Płyty izolacyjne, Ter, Papa ogniotrwała, a 
„Cirine“ i „Gloria“ do zapuszezania podłóg. — Farby olejne i lakierowe Farby na dachy, 
do podłóg, drzwi, okien, werand, sztachet i t. p. Pinol, Exsicator, Antimerulion, Antibakterion, Karbolineum środki 
Farby fasadowe Kronsteinera w różnych kolorach, Pendzie malarskie | chroniące od grzyba. — Oliwy do maszyn rolniczych. — Węże parciane 
i murarskie.— Farby do materyi.— Wiórka stalowe i Ścierki do podłóg. | i gumowe. — Wiaderka do gaszenia ognia. 1763 


Kraków, Rynek 3%, Linia A-B. Reim F Spółka polecają po cenach najumiarkowańszych: 


6. o M 0. EA T "EEEE 
Szczotki do froterowania, zamiatania, szorowania, do sufitów, kominów. | Pasty i proszki do czyszczenia metali. — Papier i lep na muchy. — Proszki 


Szczotki do sukien, aksamitów, kapeluszy, obuwia. i Tynktury do tępienia owadów. — Lakier do tablic szkolnych. 
Pasty i kremy do czyszczenia i odświeżania czarnych i kolorowych | Środki do wywabiania plam z materyi. — Płachty nieprzemakalne. z 
bucików. — (Czernidło S. Glińskiego w Warszawie. Płaszcze gumowe. — Trzepaczki trzcinowe. — Pióropusze do kurzu. 
WER 0 E 


NAJMNIEJSZA CUKIERNIA LWOWSKA |. u. «rawa. da ACE 


do drogueryi w Krakowie. ulica | obejmujący książki treści popularmo- 


ST) ) 7 
książeczka uMi Jana Michalika w Krakowie CFE ea ei — (a 


Buchalter korespondent we, do nauki obcych języków, tanie: 


ped tytnłem: refiektuje na 1712 6 10| obznajmiony z COLON zo i leśni- | wydania poetów polskich, książki reli-- 

a 4 . ._a EB v ctwem, poszukuje posady na wsi. — | gijne, modlitewne, owieści, książki 

Książeczka miniaturowa pP FE Pomocników Zgłoszenia PO. 20* poste restante dia czytelń Iudawi cję i kid. Ki 

x "Ea y, a m —_—__—_ Mów. 08281 8_ | Kubaczka & Lang, księgarnia 

. l . ow. CRo . . . . i iel. a g 

200. S. B.o w zawodzie eukierniczym doskonale uzdolnionych. FABRYKA WIGHTERLE w Białej przy Bielsku. 1818 
wyma świeżo w nowem, peprawnóm Clem oddania w dsi 

wydanin Główne zastępstwo: F. ALBIN przes. 


biorstwo budowy własnego domu 1-no 


w Podgórzu (obok kościoła) poleca: piętrowego ogłasza się niniejszem 


źniwiarki, kosiarki Cornisa po zniżo- B 
nych cenach, oraz żniwiarki amerykań. i i f ł 

skie „Jones“ po 350 kor. Motory ben- IGY ACYĘ 0 BI OWa, 
zynowe, lokomobile i motory parowe, Suma kosztorysowa wynosi w przy- 


młocarnie, kieraty itp. pod korzystnemi | prizan 7 
warunkami spłaty. NOW OO E, 


naxładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład, Milkowskiego 


w Krakowie 
mlica $w. Jana 6, (Hotel Saski). 


Prześllczne wydanie, z nbrazklem 
Matki Beskiej Ostrobramskiej, wzerewy 
akład, wykwintne eprawy. 

Ceny: 2 kor., 2%, k., 3 k., 4 K., 
BY, k., 71⁄4 k. i 11'/, k. — Na porto 
należy dołączyć 40 halerzy. 1782 


R 


Na zasadzie REY EIEJEWOW Ho 1 JESĘ W W ?24-tym dniu po ogłoszeniu, o 
zepwielni Falha ; 3 i ZNajdzie MMIESZCZENIE ATQI 1275" otwarte wynik oraw 
Ba mieli mokry 0g łoszenie licytacyil. a uko e LuGŃ © SREBRNA Me r kasy Cui 


rok i obfite lania deszczowe, zaopatrzy- z ukońezoną II-gą klasą gimnazyalną, 


nzy fabryczny skład 1776 16 0 


PARASOLEK ius; 
i LASEK, 
wzory paryskie, ceny bez konkurencyi — nadto poleca w wielkim wyborze 


PASKI, woalki, Boa gaz., Kołnierze, Rękawiczki, 
Pończochy i Skarpetki męskie i dziecinne 


ANASTAZY FRONCZ Kraków Floryańska 17. 
ERO W WIC | | O 


——— Plany, kosztorys, warunki szczegó-- 

Ski : p łowe i warunki « gólne można przeglęą-- 
ep 2 miesz aniem dnąć w biurze Kasy oszczędności w 

(pokoj i knchnia) i skład obszerny, ROPA JSC m ATR 

w Podgórzu blisko rynku, przy ulicy| , Wieriy wnieść należy najdalej w 

Lwowskiej L. 9, każdego czasu do | Uniach Li-tu od pierwszego ogłoszhj__ 


wynajęcia. Wiadomość w miejscu. | Przyczem należy złożyć wadyum w 
1888 1 8 kwocie 3000 K. 


51142 g p 
(dE = /903 Kraków, dnia 1 lipca 1903 r. 


łem swe składy w powozy z budami, POMOCNIK młodszy, tylko do- w Ropozycach. 1831 1 2 
de których się przy największych ule- $ Nu; ra skonały ekspedyent. z dobremi pole | NN —— 
wacb makrość nie dostanie, a sa siine, Magistrat król stoł. m. Krakowa rozpisuje niniej- eeniami. — Podania do: 1832 Rutynowany Buchalter 


grantewnie odrestaurownne, których po- | szem publiczną ofertową licytacyę na roboty przy budowie ma-|J. F. Fischer, Linia A-B. 


siadam huk, a że kupujących powozy| oszsny dekoracji teatralnych przy ul. Radziwiłłowskiej, wykonać i korespondent 


jest brak, to też wszystkie powozy j © z ; Pr 

sprzedaję poniżej własnych kosztów dla się mającą, a to na roboty: Oneratora-RtNszer jg eF buchalteryeznym, poszu=- , 
ody i z poczucia dla bliźniego, za- 7 A uje posady w Krakowie. Zgłoszenia 

Pap do AN składów z onosai D ziemne, RICE" i murarskie, poszukuje zaraz fotograf Józef|do Administracyi „Głosu Narodu“ pod * 

w Krakowie, przy ul. św. Jana L. 30, 2) ciesielskie, Eder w Stanisławowie. 1816 2 2 lit. „A. Z“. 1818 890 WE 

Bra'kej L. 9 i uł. Szpitalnej L. 34 : 3) blacharskie, N : —— e eiea 

(naprzeciw teatra), 1666 | z terminem na dzień 10 lipca 1903, do godziny 12 w południe. | HE EIK HEAOKKKROKAROKIK KROK EKK KK 
ST. CYRANKIEWICZ Wadyum wynoszące 50/, ofertowanej sumy należy złożyć JK ; 
—łaścieiel składów z powozami. | przed terminem licytacyi w Kasie miejskiej i wykazać się przy Fa uprąwnioua 


składaniu oferty kwitem depozytowym. 


Oferty zapieczętowane i stemplowane składać mają oferenci | SĘ MAWKA WÓĆ mimeraloych sztucznych 1 speoyalnyoh leczniczych 
2 


500 złr. 


w Budownictwie miejskiem, gdzie się odbędzie licytacya pod firmą: 176 
można miesięcznie, bez ryzyka, i gdzie w godzinach urzędowych rozpatrywać można plany, wa- m b 
uczciwie i bez kosztów zarobić. runki licytacyjue i otrzymać wykazy robót, służące za podstawę K. RZĄCA E CHMURSKI s 


Adres proszę podać natychmiast ofertom w Krakowie, ul, św. Gertrudy L. 4 
y k 1819 2 8 ” zawie Ne 2; 
dh zdj AL SiE = wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego ] 
gar Damedkot O © Krak, palna pa tk Toa 
WODY MINERALNE SZTUCZNE 
O sa 


MARKA OCHRONNA Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1994 odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gleshuebierskiej, 
* dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handln Selterskiej, Vicby, Maryembadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież specyalne 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 

rachunkowości państwowej I bnchalteryl 
pod kierunkiem rutynowanego c. k. 
urzędnika rachunkowego, przonieslony 


Krajowe Towarzystwo tkackie lecznicze nermalne z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż ; 
z ulicy Basztowej 


3 „PRZĄDKA: | OG00000006060006600066 
na ulicę Kopernika Nr. 8. As f 


WKROŚNIE r Józef Górecki 
; poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobt a= , Telefon fabryki Nr. 277 
Ki W adi PL czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane magazynu Nr. 260. 
osobne godziny. — Dla zamiejseowych 


Płótna Kerczyńskie Fabryka slatek, mebli, konstfukoyj: 
odrębny system nauki. Warunki bardzo ed nnigrubszych de nuj aż T żelaznych I wyrobów ornament.. 


przystępne, dla niezamożnych bezpłatnie ake -. AA A Sees wy ; kutych, 
1643 1:1 80 H HAR o wzorze kostkow m m az Ej A 
> | Bieliznę stołową i adamaszkowym — Kraków, ul. św. Wawrzyńca 25,. | 
Zni wiarka oraz dostarcza kompletne i najtańsze wykonywa wszelkie roboty ornnmentalne, kute, konstrukcvjne, budowlane | ple- 


| cienki z drutu, DRUTOWE KRATY DO OGRODZENIA ogrodów, lasów, podworców, 
nowa, wcale nie używana, z powodu w y P Law y = 1 u b El ©. | zwierzyńców i t. p. SIATKI DD PRZESYPYWANIA PIASKI! i OCHRONNE DO 


zmiany uprawy na węższe zagony, tu- OKIEN, ŁÓŻKA ŻELAZNE zwykłe i angielskie, z materacami sprężynowymi eraz: 


dzież TRIEUR oryginalny fran. |, „Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegra! | wkłady spreżynowe do łóżek drewnianych. Ceny przystępne kosztorysowe. Termin 
enzki, w dobrym stanie do sprze. |i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco | Ściśle zachowany. Adres telegramów: GORECKI, telefonu Nr. 277. Cenniki na 
dania. odwrotną pocztą. 1791 żądanie darme I epłatnie. 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd browaru e 


Binro | magazyn gotowych wyrobów otwarty dla ody Szanown. Odbiorców 
w 'Trzeinicy. 1815 2 3 ry gazyn gotowy y y wygody 


znajduje się w Ryuku Nr. 6, pierwsze piętro, 1778- 31 0 
alki jedwabne, wełniane, batystowe | [ielizna damska, męska i dziecinna w wielkim wyborze, 
i kretonowe CAŁE WYPRAWY SLUBNE. e. 


Kraków M. Beyer i Spółka Sukiennice 


o dzień nowości w bluzkach jedwab- |Ayroby trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane. 
nych, wełnianych i batystowych. Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci. 


a W m0 W | Aj 
En nn NN A 
| Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie, 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 
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